
Nr. 151 We Lwowie Wtorek dnia 2 Czerwca~1891. Rok’3XXIV. J

K u r  Redakcji „ D z le a u lk a  M i k i i l * ' ,P l a e k u . a e k l  
lieaba fi 1 7.

Przedpłata wy~oii wt Lwowl. roe^ale 18 *łr, — półrocznie 
rocznie 9 J r ,  — kwartalnie 4 U .  69 ot—i 1mI(obIi  
1 złr. 60 e t

I  P i-jyttą pocztową w pańztwie zbbjaekłm , n en ie  
* ł 16 . -  póirocnic 13 dr -  kwartalnie •  złr. -  
micr-gmie i  rit- 

% pnr-yt pocztową za fc/aak*; do eatyeh Niemiec 
rocznie 60 nwek — kwartalnie 13 marek 60 ergr- 
do Francji, Ł nglji Wioch i Siwąjcarji rocznie W 
franków —' .„a.—me 30 franków.

Numer kobztuje 6 centów.
R ą k o p i a ó w  R e d a k c j a  n i e  i w r i o i .

T e la f e z  R a d u k o jl  171.

PrzeW atę loHoszeiiia nrzumnja t e  Ł f o i ie
i u t  jLćj u  lit— |i „Dziennika Polskiego", .Iw  Marjaoki 

liczba 6 1 7, w domu pana Eiselki : we Wiednie' 
pp. dujsenstein et Vogler (Otto Maass) M. Dukcs • 
rL Schalak k. Oppelik; Bndolf Mont W Berlinie; 
Frankfueie 1 Kolonji: t  aeeniteir et Voglcr <1. Ł. 
Dambe; w Hamburgi : Karol; et i>lebmann W War 
izawiet Beichmann Frendler. W Paryża: C. Adair, 
Bae des erinij Perial 8’fl 

Ogfołzenia prz^mnjt, się za opłatą 0  centów ot jednego 
wiersza drobnjTr drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi lm  et. od wierwsza. 
Drobne ogłoszenia po 1 ’/, centa od wyraża, f  omie zkai_

• klepy po 1 et. od wyraża.

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 .  rano. Btklaay w rubryce NaricsJ oie 20 ot. ed wiersza

Tydzień polityczny.
L W Ó W  1- czerw ca.

W  izbie poselskiej nie m a jeszcze dostate­
cznego m aterja łu  do obrad  m ery torycznych , to 
też w loką się p lenarne posiedzenia dość ociężale 
i nudno, w ypełnione pierwszemi czytaniam i wnio­
sków, k tóre zapew ne nigdy nie będą  uTŁeczywi- 
stniune i spoczną błogosławionym  snem na, łonie 
Komisyjnem. Z a  to w przy ̂ p.CŁZonem tem pie p ra­
cuje kom isja buażetow a, L tóia r«daby  się ja k  
najprędzej uporać z zadaniem , gdyż inaczej gro­
zi radzie państw a żyw ot mniej więcej aż po ko­
niec czerw ca, a może naw et do połowy lipca. 
W idoki to dia spracow anych praw odaw ców  nie 
najprzyjem niejsze, m iejsca kąpielowe i k u racy j­
ne e*ekają już  na ich przyjęcie —  ztąd  pospiech 
kom isyjny. Niemniej jed n ak  należy przyznać, iż 
mimo to to m isja  prow adzi obrady  wcale grunto­
wnie, jeżeli nie pod względem  budżetow ym , to 
politycznym . W iadom o, ze tym  r ts e m  sk ład  tej 
komisji je s t cokolwiek szczególny. Je j prezesem  
je s t przyw ódca dotychczasow e, opozycji. N ie sta­
ło się to dla tego, że mniejszość opozycyjna zw y­
ciężyła r rzy  w yborach, ale d la  tego, bo p rezy ­
dentowi ministrów zachciało się nagle w c ią g a ć  
opozycję niem iecko liberalną do większość, e 
żeli je d n a k  rz. czy ta k  dalbj pójdą, ja k  do tych­
czas, hrabiem u Taffem u z a m i a r  może się przecież 
mimo wszelkiej trudności udać. n sa lio m y  one- 
gdsj o enuncjacji hrabiego Taaffego w odpowiedź 
n* wystąpienie M łodoczechów, i c p rażen iu , jak ie  
ona w yw arła  w prasie niem iecko liberalnej, oka­
zuje się, że w edle w łasnych  tej p rasy  oświad­
czeń, Niemcom nie wiele już  potrzeba, aby  p rze­
szli pod kom endę hrabiego 'i ia n e g e  F rzypu- 
Bzczać należy, że po obu stronach dość je s t po 
trm u  dobrej woli, spodziewać się więc należy, 
ie  i porozumienie w net nastąpi,

W  w ęgierskiej izbie poselskiej rozpoczęły 
się rozpraw y nad reform ą adm inistracji i potrw a­
ją , w edług w saelkiego praw dopodobieństw a, do 
p„lowy lipca. P rzed  ich atoli rozpoczęciem  się, 
objaw iła aIę secesja w obozie rządow ym . W ystą­
p ił ze stronnictw a liberalnego daw ny jego członek 
Ju liusz H ow arth, a , na konferencji stronnictw a, 
odbytej k ilka  dni temu, oświadczyło k ilku  innych 
je j członków, w ybitne stanowisko zajm ujących, 
że nie mogą zgodzić się na zasady projektu  rzą ­
dowego i zapowiedziało usunięcie się swoje ze
stronnictw a, co najm n,ej na  cza9 rozpraw. S ece­
sja śoisłych aiUDicypaJietów nie jost faktem  n ie­
spodziewanym , od daw na bowiem wiadomo, *e 
do stronnictw a liberalnego należą i tacy deputo­
wani, którzy m~ mogą pojednać się z m yślą 
upaństwowienia adm inistracji, m ianowicie z P1"^’ 
jektem  m ianowania p rzez państwo urzędników  
kom itatówyć!.. L iczba  zrbsztu secesjonistów mniej 
jest bczną, niż przypuszczane, secesje, spowodo­
wane w swoim czas.e ugodą ekonom iczną austro- 
węgieroką i Kwestją bośi iack ą , by ły  c wiele li­
czniejsze. Z nakom ita większość stronnictw a libe­
ralnego z go i ziła się ju ż  na reformę, k tó rą  b. 
prezes gabinetu , K oloinan Tisza, bezw zględnie i 
stanowczo popiera.

D rożyzna chleba w Berlinie i w iększych 
miastach północno-niem ieckich może zrobić to, 
czego Indzie zrobić nie chcieli. Zniżenie, a naw et 
zupełne zawieszenie do czasu ceł zbożowych, bę­
dzie jej następstw em  i skutkiem . Ju ż   ̂ m inister 
B btticher zapow iedział w izbie poselskiej sejmu 
pruskiego chwilową ulgę w poborze opłat, k tó  e 
mimo wszelkiej sofistyki ostatecznie ciążą na  spo­
żyw cach najm niej zam ożnych, najw ięcej chleba 
w stosunku do innej straw y spożyw ających. Roz- 
chodzi się ju ż  p o w ażn a jło g ło sk a_ o j-w o łan ia_ se )

mu na  nadzw yczajne, tylko tą  spraw ą drożyzny 
i głodu spowodowane obrady. R zecz prosta, że 
trudniej będzie po przerw ie, do nowych zbiorów, 
do października trw ającej, przyw rócić cła, an i­
żeli te raz  je  zawiesić. Praw odaw czo d a  się to 
zrobić naw et bez um yślnego ponownego zw oły­
w ania se jm u : praw o samo będzie tu poborcą, roz­
poczynającym  na nowo operację w yciągania pie­
niędzy z kieszeni, k tóre  ich m ają tak  niewiele. 
Ale społecznie i politycznie spraw a nie pójdzie tak  
g ła d k o ; wolnomyślni, socjaliści, a może i część 
narodowców, m ających  wciągnąć w p łaca  ncw e 
powietrze na w iecach zw ołanych —  nie zaniedbają 
podżegać ludu do utrw alenia oporem swoim ko­
rzyści, zapewnionej ty lko chwilowo. T y lko  wiel 
ki, a nie przew idziany, z przew idyw aniam i sp rze­
czny urodzaj może uchronić poliykę ekonomi­
czną p ro te k c jjn ą  od silnego starcia z żądaniam i, 
a politykę Ogulcą rządu  od w cale niepożądanego 
przeciw nika, jak im  będzie niepopularnosć na  no­
wo w ruch wprawionej m achiny protekcjonizm u.

Podczas szczegółowych rozpraw  nad  bilem 
o skupie ziemi w Irland ji, k tóre  zajęły 24 posie­
dzenia, wygłoszono 2.000 mów. D eputow any 
irlandzki Sexton, cierpliwość sw ych parlam en tar­
nych kolegów na  ciężką w ystaw ił próbę, w yg ła­
szając sam aż 299 mow Nie u lega wątpliwości, 
że w wielu punk tach  poprawiono p ro jek t rządo­
wy, lubo trudno ocenić, na czem polegają uchw a­
lone poprawki. W  każdym  razie stra ta  czasu nie 
zostaje we w łaściw ym  stosunku do osiągniętych 
rezultatów. P arlam en t pod niektórym i względam i 
popraw ił los robotników  rolniczych i ustanow ił 
różnicę m iędzy w iększem i i m niejsznmi posiadło 
ściam i wiejskiemi. N ajw iększe uznanie należy się 
sekretarzow i stanu do Bpraw irlandzk ich  Balfou- 
rowi, k tó r j  potrafił szczęśliwie przeprow adzić bil 
przez w szystkie skały . Z nając  gruntow nie rzecz, 
będącą  przedm iotem  narad , skutecznie obronił 
p ro jek t od w szelkich zarzutów , lub z drugiej 
strony chętnie uw zględnił trafne uwagi i rady , 
bez w zględu na  stronnictwo, k tóre  je  dawało. 
T rzecie czytanie bilu nastąpi dopiera w p rzy ­
szłym  miesiącu. W ted y  zapew ne poruszone zo­
staną  n iektóre w ażne spraw y, w każdym  razie 
zaś obadw a stronnictw a irlandzkie  w ygłoszą przy  
tej sposobności niezliczoną liczbę mów, każde  z 
nich bowiem będzie chciało dowieść przed  św ia­
tem, że ono, a nie partja  przeciw na jest p ra ­
w dziw ym  przyjaciołom dzierż ’wcow irlandzkich .

Znowu spraw a o Morskie Oko.
Donoszą nam  z Zakopanego, że spraw a g ra ­

nicy k ra ju  naszego w okolicy M orskiego O ka 
zaczyna na  nowo przybierać drażliw y ch arak te r. 
Z daw ału się, że po uchw ale sądu powiatowego 
w Nowym T argu , zapadłej w jesieni, zab ran ia ­
jącej obu stronom uży tkow ania  w ja k ib ą d ź  spo­
sób parcel spornych przy Morskiem Oku, 
uchw ale, doręczonej legalnie pełnomocnikowi ks. 
H ohenlohe, p. Keglcrow i, spokój aż do rozstrzy­
gnięcia sporu zapanuje. T ym czasem  przed  k ilk u ­
nastu dniam i rozeszła się wieść w Zakopanem , 
że po stronie w ęgierskiej ludzie z Jaw orzyny  
budu ją  dom niby to d la  żandarm ów , a rów no­
cześnie przygotow ują drzew o potrzebne do w y­
staw ienia chaty , k tó rą  w roku zeszłym  zaczęto 
staw iać przy  M orskiem  O ku na spornej parceli, 
a k tó re j kończyć im ze strony m ieszkańców  Z a ­
kopanego nie pozwolono. Mówiono, że ja k  tylko 
będą  mieli drzew o przygotow ane, zw ołają ludzi, 

H r. Zam oyski, w łaściciel Zakopanego, doniósł 
W ydziałow i krajow em u, nam iestnikowi we Lw o­
wie i sądowi w Nowym  T argu , że pan rządca 
z Jaw o rzy n y  nic sobie z .uchw ał naszych sądów

nie robi, ale chce postawić na  swoicm. J a k  
ladzie p racujący  u trzym ają, to ów p. K egel 
i jego p ryncypał, ks. Hohenlohe. może 10.000 zł. 
k a ry  zapłacić — a wyroki sądu mieć za nic — 
aDy od razu przenieść je  do ÓSorskiego Oka, tam 
chatę postawić i swojego strażn ika osadzić.

W  Z akopanem  zw racano baczną uw agę na 
tę  okoliczność i rzeczyw iście doniesiono, że dnia 
25. m aja ludzie z Jaw orzyna zaczęli budować 
drogę wprost od gran icy  w ęgierskiej przez Żabie 
do M orskiego O ka. D rrg ę  tę buduje się dla 
tego, żeby po niej przeprow adzić m aterjaly  budo­
wlane, k tórych  by przez Roztokę nie przepuszczono. 
T rzydziestu  ludzi tedy  pracujt pod dozorem 
k ilku  strzelców. Niemców z Jaw orzyny. Z apy­
tany dozorca, kto mu drogę na obcym  grancie 
k aza ł budow ać — odpowiedział, że pełnom ocnik 
K egel, ten sam, k tórem u uchw ałę sądu dorę­
czono i że m ają na to pozwolenie ministerswa.

Ju ż  to dopraw dy ze strony naszych w ładz 
pod tym  względem panuje dziw na kartoazja  i 
uległość przed w ładzam i w ęgiersk iem i, skoro 
W ęgrzy, mimo układów  z rządem  przedlitaw skiin, 
zaw artych co do wzajemnego w ykonyw ania w y­
roków, mc wiele sobie z»dają eeremonji. Nasze 
w ładze sądowe doręczają tutejszym  stronom 
wszelkie w yroki są ló w  węgierskich w ję z y k a  
w ęgierskim  bez w zględu na ich treść i takow e 
w ykonyw ują, kary  ściągają, skazanych  chw ytają 
i w ładzom  węgierskim  w ydają, gdy  tym czasem  
węgierskie sądy i w ładze postępują wobec władz 
i sądów naszych z carą  m adziarską arogancją i 
wprost nieprzyzwoicie. Dość powiedzieć, że pisma 
nasze czy po polsku, czy po niem iecku wystoso­
wane, zw racają z dopiskiem, że niezrozum iałe. 
Z df je nam  się przeto, iż mimo sentym eutalno- 
historycznej miłości dwóch bratanków , w ypada­
łoby raz pokazać rogi panom sąifiadom z tam tej 
strony K arp a t i tw ardo stanąć przy  sztandarze 
naszych praw  i godności narodowej.

W  sprawie niniejszej idzie o M orskie Oko, 
miejscowość tyle uczęszczaną przez rodaków  n a ­
szych ze wszystkich dzielnic Polski, o miejsco­
wość od wieków naszą i polską, i że dość tej 
niczem  nieusprawiedliwionej uniżoności wobec 
brutalnej arogancji węgierskiej.

O ile słyszeliśm y, W ydział krajow y energ i­
cznie w ziął się do rzeczy  i w ystosował o d e z w y : 
do nam iestnika, m inistra dla Galicji i do prezesa 
K oła  polskiego, aby spraw ę tę poruszyli naw et 
w formie in terpelacji w parlam encie. Ó pinja pu­
bliczna u nas zgorszona est podobnie ospałą 
działalnością w ładz tu tejszych i jak iegoś dziw ne­
go rodzaju kurtoazją  d la  właściciela Jaw orzyny , 
znanego praskiego nam iestnika w Alzacji i Lota- 
ryngji, popieranego, widać, jeszcze przez w ładze 
węgierskie. Jeżeli sądy  nasze m ają mieć jak ieś 
znaczenie to trzeb a  ich rozporządzeń bionić i 
nakazać dla nich poszanowanie. Ludność pogra­
n iczna je s t z powoda tych nadużyć ze strony ja ­
kiegoś pana K egla, żywo w poczucia swej naro ­
dowej am bicji dotnięta, a zatem  nie należy cze ­
kać, ab y  jej um iarkow anie i cierpliwość m iały 
się w yczerpać, na co się już zeszłego roku  za ­
nosiło.

Z Rosji i prasy rosyjskie].
(E c h a  o b chodu  s tu le tn ie j ro czn ic y  k o n s ty tu c ji 3 . m a ja  w 
R osji. —  „N o w o je  W r e m ia “ z te g o  pow odu. —  „M osk . 
\V ie d .“ o „p u lo m zao ji i k a to lie z e n iu  C ze rw o n o -ru s in ó .y “ i o 
m a jący m  się  odbyć  sy n o d z ie  b isk u p ó w  u n ic k ic h  w e L w o ­
w ie. —  T rzy  g ro sze  „ l i r a ż d a n in a “ . —  .N asza k ró c iu tk a  

odpow iedź).

Jeszcze ciągle echa obchodu stuletniej

P an  starosta w Nowym T argu , k tóry , ja k  
słyszym y, z powodu, że syn jego jest oficjalistą 
w  zarządzie dóbr ks. H uhenlohe, jest tu taj za 
m ięki, m ógłby tym  razem  zapom nieć o spraw ie 
fam ilijnej, gdyż idzie tu  o godność k ra ju  n a ­
szego i postawić się na zaszczytnem  stanow isku, 
urzędow i jego odpowiedniem : rzeczn 'cy  znown 
nasi w W iedniu  powinni tak że  pam iętać, że kraj 
ca ły  oczekuje po nich choć raz  skutecznej i ener­
giczne, interw encji.

rocznicy konstytucji 3. m aja odbijają się w
Rosji — szczególniej też obchody, urządzone
przez em igrację polską i odezwa w ję z y k u  fran ­
cuskim z tego pow oda ogłoszona, niezm iernie 
iry tu ją  rosyjckie dziennikarstw o, tern bardziej, że 
pism a francuskie, angielskie i niem ieckie, naw et 
te, k tóre są dla Polaków obojętne, o samej kon ­
stytucji 3. m aja, c jej stuletnim  obchodzie I o
patrjotyzm ie narodu polskiego, odezw ały się z
wielkiem uznaniem . Straw ić też tego w szystkiego 
nie może Nowoje Wremia i w jednym  z ostatnich 
numerów pisze : „Zapew ne na  dnie tych  rezolu- 
cyj i dem onstracyj znajduje się coś realniejszego, 
aniżeli same m arzenia m łodzieży, podniesienie 
ducha narodowego i inne tym  podobne frazesy. 
Rocznica konstytucji 3. m aja, ja k  to już wspo 
minaliśmy, pisze Nawoje Wremia, nie jest znown 
lak ą  narodow ą pam iątką, k tóraby mogła służyć 
za pretekst dc nowych zaburzeń, potępianych 
wrzekom o, albo na serjo przez rozsądniejszą 
prasę polską. O statecznie, ma się rozum ieć, mogę 
ty lko  Polacy pogorszyć swoje położenie i więcej 
mc. Lecz czy jest gdziekolw iekbądź punm  w yj­
ścia dla tych  raptow nych nadziei, o k tó rych  
w ostatnich latach nic nie mówiono? Nie om y­
limy si<; niezawodnie, że ta  Polacy liczą na 
Niemców, a polska p rasa  już na pewno tw ierdzić 
poczyna o zm ianach w praskiej, anti-polskiej 
polityce. W interesach samego polskiego narodu, 
trzeb a  rzeczyw iście żałować, że się tak  dzieje11 — 
kończy Now. Wremia.

— Mosk. TFkd. piszą o „polonizacji i o ka- 
toliczeniu czerw onorusów 1*, utrzym ując, że one 
bardzo „bystro“ , ja k  się ta  gazeta  w yraża, po­
stępują w Galicji. W yższe duchowieństwo uni 
ckie nie cieszy się bynajm niej sym patją Mosk. 
Wied., a  ksiądz m etropolita Sem bratow icz uw a­
żany jest za zdrajcę, za t ks. biskup Pełesz jest 
niczem innem , ja k  ty lko  gente ruthenus a  natione 
polonus. G azeta  ta  donosi, że w jesieni b. r. ma 
się odbyć we Lwowie synod biskupów  ruskich,
alo powiada w nnflcn(jjn położeniu iZeczj . od
tego synodu nie można się spodziewać żadnej ko­
rzyści, bo program  synodu ułożony jest przez 
a rcyb .skupa Sem bratow icza, w edług wskazówek, 
danych  mu p rzez polskich Jezuitów  . że ten pro 
gram  zatw ierdzony już został p rzez ku rję  rzym ­
ską. W edług  Mosk. Wied. pomiędzy kw es'jam i, 
nad  którem i m a się zastanaw iać lwowski synod, 
znajdują się dwie bardzo ważne, a m ianow icie:
0 zaprow adzeniu zupełnego bezżeństw r pom iędzy 
unickiem  duchowieństwem  i d raga  o zamianie 
juUańskiego k a lendarza  na gregorjański. Mosk. 
Wied. spodziewają się, że przeciw  tem u zaprote­
stuje cały  rusk i naród, ale w ątpią, czy to się zaa 
na co, gdyż na tak ą  protestację w Rzym ie zw a­
żać nie będą, ja k  ni& zważali i na inne pro- 
testacje.

Do tych  czarnych  praw osław nych myśli, 
k tóre  szeroko rozpostarły  się na szpaltach Mosk. 
Wied., Grazd. dodaje, że „w każdym  razie, jeżeli 
obyaw ie powyższe kw estje (co do bezżeństw a
1 zm iany kalendarza), zostań^ załatw ionś| to „cer­
kiew  praw osław na w Czerwonej Rusi o trzym a 
cios bardzo ciężki. “ Grazd. widocznie udaje g łu ­
piego, co mu zresztą dosyć łatw o przychodzi, bo 
najprzód wie o tern dobrze, iż na  Czerwonej R u­
si praw osław ia nie ma, a zatem  nie ma i „cios“ 
g d z ic M id e rz y ć ^ l^ d l^ p ro g a g a n d ^ ra w o s ła w n e p

idące, z Rosji zm iana n. p. k a lendarza  na gre 
gorjański k tóry  przy ję ła  całp ucywilizowana E u­
ropa, b y ła b j w prawdzie nie ciosem dla praw o­
sławnej cerkw i, lecz w ielką zaporą do m achina­
cji praw osław nej propagandy, niem ającej zresztą 
nic wspólnego z religją, a w ysługującej się mo­
skiewskiej polityce, k tó ra  się zasadza jedynie na 
demoralizacji ludu, tępieniu narodów i rozsze-
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rzam u bałw ochw alstw a 
tyzmu.

d la  knutowego despo-
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(O ry g in a ln e  sp ra w o z d a n ie  „D z. P o ls k ie g o 11).

Praga czeska 23. maja.
W  ścisłym i bezpośrednim  zw iązku z ro ln i­

ctwem  stoi p r z e m y s ł  r o l n i c z y ,  zastąpiony 
na w ystaw ie, ja k  już zaznaczyliśm y poprzednio, 
arcyśw ietnie. W ielostronny i wielki postęp rolni­
ctw a w C zechach, w ytw orzył z jed n e j strony 
podstawę dla w ysokiego rozwoju przem ysłu roi- S  
niczego z drugiej znowu strony o 1 działy  wał roz- 
kw it ostatniego na  w ydoskonalenie gospodarstw a -■ 
rolnego. P rzem ysł cukrow y spowodował upraw ę 
baraków  w C zechach, a odwrotnie rozwój po- ™C 
m yślny tej upraw y uczynił z cukrow arstw a jedną 
z najw ażniejszych gałęzi przem ysłu. A k iedy  w 
ostatnich dwóch lat dziesiątkach przechodziła ( 4  
wytwórczość zboża w Czechach dotkliw e, głó- '*
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wnie przez zam orskie w spółzawodnictwo wywo­
łan e  przesilenie, to znowu piwowarstwo przyszło 
w pomoc rolnictw a umożliwiając opłacającą się 
upraw ę iiiemi, a tak  samo gorzelnictwo rolne , 
co znaczy, że przy  zam orskiem  w spółzawodni­
ctwie Czechy upraw iały , co do jakości, w yśm ie­
nite rodzaje tych  ziemiopłodów, k tó re  miejscowy 
przem ysł spotrzebow yw ał. C u k r ó w  a r s t w  o 
czeskie je s t może najpotężniejszem  w całej Eu- 
rop.e. W  149 cukrow niach czeskich w yrabiają 
rocznie 5 5 miljonów cetuarów  m etrycznych cu ­
kru , a w zw iązku z tern zajm uje upraw a b u ra ­
ków 120.000 hektarów  ziemi. Pawilon obszerny 
czeskiego cukro Warstwa na tutejszej wystawie, 
to wzorowe muzeum  swojego rodzaju, prawidło- 
wo i naukowo uporządkow ane, a zaw ierające 
w szelkie możliwe okazy ulepszonej i w ydoskona­
lonej wytwórczości. W idzim y tu różne p rzybory
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i D rzrrzady. rozm aite sposoby i uproszczenia wy 
rab ian ia  cu k ru : statystyczne"oonczenia, wzorowe
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plany fabryk , obfite piśmiennictwo zawodowe, ró­
żnorodne okazy ziemiopłodów służące do wyro 
hu, wreszcie w yoby same we w szelkich stopniach 
rozwoju, różne jakości cukrów, jednem  słowem 
potężna ta  gałęź czeskiego przem ysłu  przedstaw ia 
się oczom w idza we w szystkich swych, nawet 
najdrobniejszych szczegółach objaśniająco i pou­
czająco w wysokim stopniu W szędzie widać tu  
postęp, wszędyie um iejętną rękę, doskonałość naj­
w yższą i najracjonalniejszą. W pawilonie tym  
znaidują  się drogocenne okazy dla ludzi zawodo­
wych i można też tu  odbyw ać najbardziej w y­
czerpujące studja, k tóre  d a ły b y  się bardzo puży 
tecznie zastoswać, szczególnie dc naszego kraju.

Również doskonałem  i wysoce rozwiniętem ^  
jeut p i w o w a r s t w o  w Czechach. W iadom ą je s t 
ogólnie rzeczą, ze piw a czeskie, szczególnie pil- -• 
zneńskie, obok baw arskich i angielskich, są 
sławne na całym  świecie. Piwo pilzneńskie ju ż  £ 
dawno przekroczyło  morza M ożna go dostać nie- 
tylko wszędzie na  lądzie europejskim , nie także  C  
w K airze Nowym ) orku, a naw et i w  Rio di 
Janeiro  lub K alkucie. Piwowarstwo czesaie m a ^  
ca łą  swoją historję rozwoju, którego początki się- 
ga ją  roku  1794, k iedy jeden  z czeskich piwowa- p

t

row B edrzich  Ponpe, w ydał sław ne pismo „Sztu-

Gzas odnowić przedpłatę! STa prowincji:
kw arta ln ie zł. ©*—
miesięcznie 99

W e  L w o w ie :
kw arta ln ie 4*50 
miesięcznie 150
Za przesyłkę d» domu 2 0  ot. ■loslęoznle.

Nowi abonenci kw artaln i otrzym ają bezpłatn ie początki d rukującej się pow ieści: „Zięciewie domu Kotw i sp.“ i „Tajemnica dra h

Bluszcz”1)
oleswortha “

N a  prowincji:
kw artaln ie 240
miesięcznie —*80

«  L w ow ie :
kw artaln ie 1*50 
miesięcznie -50
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Ziecioiie ten  Joto et CiE“.
Powieść współczesna

W incentego hr. Łosia. 
T a m  I .

(Ciąg dalszy)
O burzenie słuszne Lewicza zmięszało h ra ­

biego. Nie odpow iadał nic, i ze szczęściem spo­
strzegł, że są już  pod placem  wystawy.

Ekw ipaż stanął.
Obaj m łodzieńcy w yskoczyli, a hrabiego za 

raz  uchw ycił równoczeście w yskaku jący  z am e­
ry k a n a  książę Ludw ik, bardzo zainteresow any 

e \  czemś, co już  K orońakiem u tłum aczył.
Posiedzenie dnia tego bowiem miało być 

bardzo oiyw ionem , gdyż postanowiono nie dopu­
ścić do nagrody ekw ipażów  pana 4rczew skiego, 
Podolanina, k tó ry  nadzw yczajnościam i, sprowa- 
dzonemi z A n g lji, chciał w szystkim  impo­
nować.

T en  cel ożywiał poważny kom itet w ysta­
wowy

Witold tym czasem , załatw iw szy k ilk a  osta­
tnich interesów  przedślubnych, powrócił do ho­
telu, gdzie m n zaraz doniesiono j  przybyciu  
popołudniowym  pociągiem  jego m atk

U radow any pobiegł do niej.
P an i Ł ęck a  z jecha ła  z córką tyiko.

Po czułem  przyw itaniu  zaczęły  się dopyty 
w ać o szczegóły m ającego się nazaju trz  rano 
odbyć ślubu.

W itold opowiadał, a m atk a  jego podczs 
tego bacznie śledziła k ażd y  ruch jego, w yraz  
tw arzy , drgnięcie ży ł na tejże.

G dy m łodzieniec przesta ł, zapytała.
—  I  zaw rze jesteś tak , ja k  byłeś, szczę­

śliw y ?...
—  O ! zawsze droga m atko ! — od p arł W i 

told, cału jąc je j obie ręce, a z takim  w yrazem  
Bzezęścia, z tak ą  nutą jego  w głosie, że obie ko­
biety się rozpłakały .

M atka objęła jego głowę i cału jąc  go, a ro­
biąc znak  k rzy ża  na jego czole, wśród łez  1 
mówiła. 1

- To i ja  także  moje d z ieck o !... Nie dziw  J
się i w ybacz mojemu postępowaniu.

—  Ach ! m atko moja !
—  T a k ! w y b a c z ! K iedyś może zrozu­

miesz. J a  pragnę twego szczęścia. M ojem postę­
powaniem chciałam  ci otworzyć oczy na to, 
czego zaraz nie mogłeś spostrzedz, a co kiedyś 
m ogłoby cię boleć...

U rw ała  i dalej mówiła.
— Mogą cię w życiu spotkać różne upoko­

rzenia, k tó rych  byś nie rozum iał, g dybyś ich 
przedsm aku nie b y ł zaznał. T eraz , gdy  te b y ły  
słabszem i od tw eg o . uczucia, kochany W itoldzie, 
jestem  szczęśliwą...

Z ap łak a ła  się i dalej c ią g n ę ła :
— - Ł ęccy  byli uczciwym i ludźm i i doskona­

łym i mężami. Jednem  z moich gorących pragnień 
było zawsze, aby  żona tw oja błogosław iła pamięć 
m atki, k tó ra  cię w ychow ała. M arja musi być 
szczęśliwą, a o nią się bałam , gdy  w idziałeś łzy  
w  m ych oczach podczas twoich zaręczyn. — 
A  M a.,a  czyż...

Pani Ł ęcka urw ała , ja k b y  się bojąc dokoń­
czyć, ale W itold rzucił się jej do nóg i p ro s ił:

— D okończ! dokończ m atko ! twoje święte 
słowa.

P ani Ł ęck a  odetchnęła i dalej m ówiła:
— M a r ja ! twoja śliczna narzeczona, mogła 

by  być bardzo nieszczęśliwą, gdybyś małżeństwo 
to zaw arł pod wrażeniem  chwili czy kaprysu  gdy­
byś nad wszystkiem i życia i przyszłości ew en­
tualnościam i dobrze się nie zastanowił.

K obieta znów urw ała, ale widocznem było, 
że chciała dalej mówić.

W itold też prosił.
— Mów! mów dalej Zastanaw iałem  się i zda­

je  mi się, jestem  praw ie pewny... mów!
W ypełniam ten ciężki obowiązek, ale któ­

ry  mi na sercu  leży — ciągnęła dalej m atrona — 
( bo chcę, abyście byli szczęśliwymi. Czyś iię  za­

stanowił nad  w szystkiem i konsekw encjam i tego 
m ałżeństw a ?.„

I — Chcesz matko mówić ■— przerwał W i-
told — o pochodzeniu M arji?

J — T ak  ! — w estchnęła pani Ł ęck a  — nad
i różneini drobiazgam i, nierozłącznem i z m ałżeń­

stwem, a od k tórych poszanowania zależy jego 
szczęście. Rodzina Kohnów będzie drugą twoją 
rodziną i by łb y ś podłym , gdybyś je j da ł k ied y ­
kolwiek uczuć.

— A c h ! ta  rodzina przecież będzie rodziną 
■ Marji, k tó rą  nad w szystko kocham .

-— Pocieszasz mnin i upew niasz W itoldzie.
I —  Mów dalej !

- -  Kohn je3t bankierem , dziś ma miljony 
jutro może ich nie mieć — mówiła dalej m atka — 
losy bank iera  są różne, często...

— M yślałem  i o tem.

— Ale jeszcze jedno —  ciszej dodała  pani 
Ł ęck a  i urw ała.

— Co? .. mów !
M atrona westchnęła, znów objęła głow ę W i­

tolda, p rzycisnęła ją  do łona i zapy ta ła  cichc.
— Czy przyszło ci myśl, moje drogie dzie­

cko. żc możesz mieć dzieci i że te  mogą być 
bardzo podobne .. do sw ych dziadów !

Tc słowa w ym ów iła cicho, ja k b y  się ba ła  
brzm ien ia  ich samego.

W itold zam yślił się głęboko, opuścił głowę, 
i milczał.

M atka dodała.
— Jeśli na to wszystko i wiele jeszcze in ­

nych rzeczy  nie jesteś p rzy g o to w an y ; jeśli nie 
jesteś pew nym , że w każdej ew entualności, w y­
nikającej z m ałżeństw a tego, znajdziesz się i za­
chowasz, ja k  uczciw y i serca człowiek... to lepiej 
dziś jeszcze zerwać.

— O ! jestem tego p e w n y ! — zawołał W i­
told, zryw ając się od nóg m atki — choćby ty lko  
dlatego, żeś ty  mnie w ychow ała...

T w arz  pani Ł ęckiej okrasił niepojęty w yraz 
szczęścia.

Z erw ała się z k an ap y  i zaw ołała ściskając
syna

— A v.Ięc jestem  szczęśliw ą! m oja synowa 
mi się bardzo podobała, W itoldzie.

— M atko m o ja !
P ani Ł ęck a  obróciła się

giego pokoju i z aw o ła ła :
— H e le n o ! zbierajm y się...

Kohn, uw iadam iającym  o p rzybyc iu  m atki i o g 
zam iarze je j spędzenia reszty  dnia w gronie a  
przyszłej rodziny.

H elena by ła , ja k  nigdy, szczęśliwą. g
—  Przygotow ałyśm y w szystko ! — mówiła § 

— będziecie m ieszkać w Zyblówce... dopóki so- 5 
bie nie w ystaw isz pałacu , mój ty  w ielki panie .. 
m y się wyniesim y do Odrobiny... 9

— Ależ n ig d y ! — przerw ał W itold. 1
— Już  w szystko z ro b io n e! nie przeryw aj 

mi. bo cię się n ik t o twą wolę nie pyta... Dom 
odświeżony... śliczne ginazdko... a ogród, żebyś 
w iedział, ja k . ogród tego r o k u ! sam a w łasną 
ręk ą  sadziłam  kw iaty... m iljony kwiatów, par- 
te rry . dyw any. cudne r z e c z j . bo przecież na 
lato do Zyblowki jedziecie, a na zimę dopiero 
w ybierzecie się na voyage de noce... n iepraw daż ?

—  Aież naturaln ie, droga H elciu! — pota­
k iw ał rozczulony W itold, t-ałując ją  po rączkach .

B ył szczęśliwy, ja k  n igdy... serce mu loz- 
| sadzało piersi i w zbierało, ja k  rzeka . Cóż mu do 
| szczę cia brakow ało  ? O dzyskiw ał m atkę, k tó rą  
; był praw ie poświęcił d la  M arji, ukochaną, naj- 
f lepszą m atkę!

Szalony z radości, nie w iedział, co mówić.
0 co pytać.

Ż ycic mn się przedstaw iało dziwnie różowem
1 pięknem . P ra g n ą ł ty lko  jak n a jp ręd zej podzielić 
sie swą radością z M arją, której serce, nie wat-

do drzw i od dru- j P>ł W itold, boleśnie dotkniętem  było  obojętnością 
. jego  rodziuy.

Nie mówił z nią o niej dotąd i to było
O dw róciła się znów do W itolda i m ów iła: j czarni* na ^ * w e m  tle ich szczęścia p lanu ..
— Pójdziem y na objad do K ohnów . Zoba- i 

czysz, ja k  będę wesołą, bo już  m nie nic nie . 
boli ivochasz ją  praw dziw ie...

I N asrąpiło serdeczne w ylanie uczuć ze stron 
1 obu. W itold  pchnął posłańca z* b ile tem  do pani

( Ciąg dalszy nastapi.)
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k a  piw ow arstw a", stanowiące okres w rozwoju 
tej gałęzi przem ysłu . Poupe rozpoczął dzieło, 
k tó re  następnie  inni stopniowo udoskonalali tak  
d ługo , dopokąd piwo czeskie nie uzyskało  sław y 
. . . ia to w t j  a  z nią zby t we w szystkich  częściach 
k u li ziem skiej. W ytwórczość piw a w C zechach 
n y u osua w r. 1889 nie m niej, jak  5,881.869 h e ­
ktolitrów , w yrabianych  w 772 brow arach, za k tó ­
re  opłacono podatków  w w ysokości 10,225.540 
guldenów . S ław ny  m ieszczański b row ar w Pilzn'.- 
w yrobił w tym że roku  363.040 hektolitrów . W y- 
"ó z  piwa z C zech za  gran ice państw a austro- 
w ęgierskiego w ynosił w roku  1890 hektolitrów  
191.160.

M ł y n a r s t w o  czeskie powstało i rozw i­
nęło się n a  zdrow ej podstaw ie: p rzerab ian ia  su­
row ych płodów  na m iejscu ich upraw y, z głównem 
przeznaczeniem  pokrycia  m iejscow ych potrzeb 
spożyw czych. Czeski p rzem ysł m łynarsk i cierpi 
dużo w sk u tek  zam orskiego w spółzaw odnictw a; 
atoli w ytw ory czeskich  m łynów, k tó re  stoją na  
w yżyn ie  now oczesnych ulepszeń, są tak w yśm ie­
nitej jakości, t e  ich  sława staje się czem  raz  
w iększą, a  tem  sam em  także i ich wziętość. 
O kazy  rozm aitego rodzaju  m ąki, g rysików , kaszy, 
k ru p  i innych  jeszcze w yrobów  m łynarsk ich  na 
w ystaw ie, św iadczą ja k  najlepiej o ich jakości 
przedniej. W  podsieniu zak ąsek  (Koithalle) cią- 
gnącem  się w zdłuż całego ty lnego  frontu pałacu  
przem ysłow ego, m ożna je ść  i podziwiać w yborne 
p ieczyw a i c iasta z czaskiej m ąki i równocześnie 
rozkoszow ać się rozm aitym i rodzajam i piw cze­
skich.

W cale  w ażne m iejsce w czeskim  przem yśle 
zajm uje g o r z e l ń  i c t w  o. Można je  podzielić na 
dwie gałęzie, m ianow icie: gorzelnictwo rolnicze
i fabryczne. P ierw sze pozostaje w ścisłym  zw iąz­
ku, podobnie ja k  u nas, z rolnictw em , ale je t t  
pod każdym  w zględem  nierównie w yżej rozwi- 
niętem . W gorzeln iach rolniczych w idzim y wszel­
k ie techniczne i chem iczne ulepszenia i w ydo­
skonalenia wytw órczości. G łów nym , praw ie w y­
łącznym  płodem  dla  w yrobu wódk , są w go­
rzeln iach tego rodzaju  ziem niaki. F a b ry czn e  go­
rzeln ie prow adzone są na bardzo  w ielkie rozm ia­
ry , a w tych  używ aią  znowu w yłącznie ty lko  
m elajsy . W yrab ianego  alkoholu spożyw ają się 
znaczne ilości w k ra jn , w praw dzie bynajm niej 
nie na  w yszynk kieliszkow y po karczm ach i na 
rozpijanie ludu, lecz na  cele przem ysłow e, na 
p rzerab ian ia  w ytw órcze rozm aitego rodza ju : w y­
ro b y  likierów , rozolisów, perfum  itp.

N iepoślednią gałęzią czeskiego przem ysłu  
rolniczego, je s t w y r a b i a n i e  k r o c h m a l u  i 
g u m y  d o  k l e j e n i a .  Z  początku  prow adzoną 
b y ła  ta  w ytw órczość ja k o  p rzem ysł dom ow y, a 
ja k o  surowego płodu używ ano goi szych rodzajów  
pszenicy. Później w eszły w używ anie ziem niaki, 
a  w czasach najnow szych w yrabiają  krochm al 
i gum ę z k u k u ry d zy , ryżu , h reczki, prosa i 
rozm aitych korzeni roślinnych. Rozwinięty czeski 
p rzem ysł spożyw a dużo krochm alu , d latego w y­
tw órczość takow ego p rzy b ie ra  czem  raz  w iększe 
rozm iary . W r. 1890 wyrobiono w Czechach 
ty lko  z ziem niaków  83.910 m etr. cent. krochm alu , 
16.063 m etr. centn. gum y i 12.882 m etr. centn. 
syropu.

Nie m ożna też pom inąć milczeniem p r z e ­
m y s ł u  w y r o b u  o l e j ó w  i s m a r ó w .  W  po­
czątkach  i ta  gałęź należała  w C zechach do 
p rzem ysłu  domowego. O becnie, p rzy  rozszerzeniu 
up raw y  rzep ak u  i zaprow adzeniu p ras h y d ra u ­
licznych, p rz y b ra ła  i ona cechę zupełnie fa­
bryczną. M aszyny najrozm aitsze, używ ane w cze­
skim  potężnie rozw iniętym  przem yśle i p rzy  rol­
nictw ie, potrzebują w ielkich ilości olejów i smarów. 
P rz y  w ielkim  popycie zw iększa się i wytwórczość, 
a i na  tem  polu w idzim y w zajem ne oddziaływ a­
nie całokszta łtu  wysoko rozwiniętego p izem ysłu , 
n a  i-ozwój poszczególnych jego  gałęzi, względnie 
i n a  rolnictwo, ja k  np. w danym  w ypadku , na 
upraw ę rzepaku  i innych olejnych nasion. F a ­
b ry k i czeskie olejów i sm arów p rzerab iają  ty lko  
głów nie krajow e ziem iopłody, a rzadko  k iedy  
pociągają  rzep ak  z W ęgier.

W y r a b i a n i e  s u r o g a t ó w  s p o ż y  
w c z y  e h  prow adzone je s t w t zechach także  na 
w iększe rozm iary. Szczególnie wysoko rozwinię- 
tem  jest w yrabianie surogatów kaw y, głównie 
z cykorji, następnie z fig, dakryli. suszonych g ru ­
szek, buraków , jęczm ienia, pestek, w inogrono­
w ych, żołędzi, k u k u ry d zy  i innych jeszcze pło­
dów. W yrab ian ie  tych  surogatów, k tóre  to suro- 
gaty , jak o  przym ieszki do kaw y, teize z pewno­
ścią nie ulepszają, jed n ak że  czynią ją  tańszą, a 
więc uprzystępniają  j ą  ludowi — picie kaw y je s t 
wszędzie pom iędzy ludem  czeskim  upowszechnio­
ne —  oddziaływ a tak że  w części na rozwój rol­
nictw a, mianowicie w tym  k ierunku, że upraw a 
cy ko iji w Czechach stanowi jed n ą  z gałęzi rol­
niczych. W ostatnim  ro k u  2.917 hektarów  ziemi 
było  pod upraw ą cykoiji.

W  końcu dodać jeszcze należy, d la  w ylicze­
n ia  w szystk ich  gałęzi p rzem ysłu  ro ln iczego , że

E i e k a r s t w o ,  c u k i e r n i c t w o  i p i e r n i -  
a r s t w o  je s t  w Czechach tak że  dobrze rozwi­

nięte i w yroby , szczególnie cukiernicze, stanowią 
znaczną ru b ry k ę  w czeskim  wywozie.

H ala  g łów na rolnictw a i w szystkie dopeł­
n iające ją  paw ilony nie mogły pomieścić w szy­
stkiego co do zakresu  rolnictw a, przem ysłu  ro l­
niczego i ogrodnictw a należy, dla tego widzimy 
i w innych  częściach w ystaw y okazy  tejże kate- 
gorji. O grodnictw o m a swój osobny oddział. 
vVupominaliśmy ju ż  o tem  w jed n y m  z poprze­
dnich listów. G ospodarstw o mleczne, a względnie 
w yroby sera, są do w idzenia i do jedzen ia  w 
podsieniu przekąsek . S ery  czeskie m ają w całej 
A ustrji ustaloną sław ą i zb y t niem ały. W  k a ­
żdej restau racji znajduje się w spisie potraw  
Sehwarzenberger s e r  ks. Schw arzenberga, a w 
ostatnich czasach współzawodniczy z nim sk u ­
tecznie „ser eliszaw ski" (ellischauer) w yrobu —- 
hr. Taatfego. w łaściciela dóbr Eliszów w C ze­
chach. N a m iejscu t. j .  w wystawowem  podsie- 
n iu  p rzek ąsek  napo tykam y wiele innych rodza­
jów  sera czeskiego, nie ustępujących co do do ­
brego sm aku dwom  poprzednio wymienionym. 
D ziew uchy przy bufetach skarżą się, że w yborny 
ser eliszaw ski bardzo m ało m a zbytu. O czyw i­
ście polityczna w tem przyczyna. O dkąd  bowiem 
w C zechach ruch  m łodoczeski wziął górę, sta ła  
się nietylko osoba p. p rezyden ta  gabinetu  mniej 
łubianą, ale tak że  i jego  — ser. Czesi, przyznać 
im to trzeba , są konsekw entni aż do diohnobtek. 
T ym czasem  ks Schw arzenberg  robi dobre in te­
resy  na  „szw arzenbergskim ". Mówiąc o rolnictwie 
nie należy pom inąć c h a t y  c z e s k i  e j ,  stano­
w iącej jed n ą  z ciekaw szych budowli w ystaw y. 
Jestto  zupełnie wyposażony i u rządzony dom p rze­
ciętnego włościanina czeskiego, zatem  okaz etno­
graficzny. U rządzeniem  tego domostwa zajm o­
w ał się profesor J ira sek . C hata w ygląda sch lu ­
dno i dostatnio. M a ogrodzone podw órze, w rota

i strzechę gontam i pobitą. P rzed  wrotam i btu- 
dnia z w ysokim  żórawiem. C hata  m a na  p ier­
wszy rzu t oka w ygląd czysto-słowiański. Góra 
jej k ry ta  słomą. N a podw órzu gołębnik, za cnatą 
pasieka. B rak  ty lko  lipy, typow o-słow iaiskiego 
d rzew a, dającego cień ludziom, miód pszczołom. 
N a wierzchu strzechy  gniazdo bocianie, pod 
strzechą gnieżdżą się ja skó łk i. W ew nątrz  chaty  
przestronno, schludno, wygodnie. W idać zaraz, 
że chłop czeski je s t zam ożnym . W  izbie duży, 
zielonawy piec kaflowy. N a ścianach dużo ob ra­
zów św iętych. S krzynie , szafy, k rzesła  k ra c ia ­
sto pom alowane, łóżka zawalone pościelą. P odu­
szek, piernatów  góra. W środku izby  stoi duża 
Kołyska, w kącie izby  kądziel N a żerdzi nad  
piecem  porozwieszane rań tuchy  w yszyw ane b a r­
wnie. P rz y  drzw iach n isk a  szafka, pełna ta lerzy  
i m isek. Izba  przeładow ana sprzętam i. K uchnia  
obok jest nie mniej obszerną. Jeszcze w niej 
schludniej. Pełno przyburów , naczynia  i narzę- | 
dzi gospodarstw a domowego. C hłopki czeskie 
słyną z gospodarności, schludności i pracow ito­
ści. To też chata  we w szystko zasobna. Żona z 
dziećm i dopełnia pracę m ęża, Bóg widocznie b ło­
gosławi rodzinnej pracy . Je s t jeszcze je d n a  izba, 
dla dzieci doroślejszych lub  czeladzi, je s t także 
i kom ora, p e łna  rozm aitych zasobów. Serce ro ­
śnie człowiekowi w tej dostatniej chacie !...

G. Smólski.

W  sprawie odnowienia trójprzymierza.
Dresdener Journal zam ieszcza in teresujący 

a r ty k u ł w spraw ie odnowienia tró jprzym ierza. 
N a artyfcuł ten zwrócono pow szechną uw agę, po­
nieważ Dresdener Journal, będ ący  organem  rzą ­
du saskiego, miewa zw ykle dokładne inform acje 
dyplom atyczne, a tym  razem  zapew nia, iż a r ty ­
k u ł nadesłano mu z ja k  najpew niejszego źródła. 
A utor a rty k u łu  zaznacza, iż dotychczas n iezna­
ne są szczegóły ugody, zaw artej p rzy  p rzy stą ­
pieniu  W łoch  do tró jprzym ierza, a g łęboka ta je­
m nica okryw a jeszcze w szystkie kw estje, nasu­
w ające się wobec ostentacyjnie zaznaczonego ży­
czliwego stanow iska A nglji względem  m ocarstw  
sprzym ierzonych. Jed n ak że  co do A nglji, liczne 
enuncjacje angielskich  mężów stanu, jako też  ró ­
wnolegle postępowanie St. Jam es kiego g ab ine tu  
i m ocarstw  sprzym ierzonych w wielu kw estjach 
politycznych, w ykaza ły  dostatecznie, iż m iędzy 
A nglją a zw iązkiem  środkowo europejskim  za­
chodzi więcej, niż przypadkow a harm onja polity­
czna. O przym ierzu  austrjackc-niem ieckiem  nie 
m a co mów:ć przym ierze to powszechnie uwa- 
żanem  je s t za rocher de bronze europejskiej poli­
tyk i. Najwięcej wątpliwości nasuw ały  puLlicy- 
stom W łochy. Otóż zapewnić możemy, iż dotych­
czas nie zaszło nic w sferze stosunków dyplom a­
tycznych, co pozw alałoby wnosić o zam iarze od­
stąpienia od program u Crispi ego ; owszem, cały 
szereg mom entów politycznych stw ierdza, iż 
m rgr. R adini ugruntow ał swą pozycję wobec 
parlam entu  i ludności włoskiej w łaśnie na pod­
stawie dyplom atycznego program u C rispi’ego. 
W  Rzym ie p racu ją  nad  uregulow aniem  stosun­
ków finansow ych i poważnie przygotow ują się 
do kontynuow ania dotychczasow ej polityki i do 
obror.y dotychczasow ego program u od w szelkich 
możliwych wstrząśnień. P rzym ierze W łoch z 
N iem cam i i _A uctrjA nie zostało wzncw:onera, ale 
wszelkie obaw y co do tego wznowienia, jeśli w 
ogóle w kołach  kierow niczych b y ły  jauicś oba­
wy, zostały szczęśliwie usunięte. I  wobec tego 
podrzędną je s t kw estja, w którym  dniu i przy 
jak ich  w arunkach , co do szczegółów, nastąpi for­
m alne wznowienie tró jprzym ierza.

T y le  Drcsd. Journal. Równocześnie berliń ­
ski kom unikat Schles. Ztg. zapew nia, że w osta­
tn ich  dniach i ze strony W łoch wznowienie tró j- 
p rzym ieraa  zostało podpisanem . Schles. Ztg. nie 
przeczy , że p rzy  odnow ieniu tró jprzym ierza było 
wiele trudności i usiłowano odwieść W łochy od 
dotychczasowej po lity k i; jednakże  dyplom acja 
niem iecka i au strjack a  odniosły zwycięstwo, a z 
całego przebiegu rokow ań, z zakulisow ych in tryg  
i usiłowań nie dostało się nic do publicznej wia 
domości. W iadom ość Schles. Ztg. je s t sensacyjną, 
ale zdaje się, iż doniesienie Dresd. Journal y ię- 
cej odpowiada istotnej sy tuacji i że trójprzym ie- 
rze  formalnie nie zostało jeszcze wznowionem.

Z prowincji.
Brody dnia 30. maja. (Bose Ciało. —  Jene­

ra ł Fischer.) Uroczystość Bożego Ciała pr%j udziale 
załogi wojskowej i licznie zgromadzonych pobożnych 
wypadła wspaniale, mimo strachu wielkiego, gdyż 
od zachodu nadeszła ciężka ołowiana chiruir-e, która 
groziła co chwila pokropieniem nabożnych. Po nabo­
żeństwie w kościele, wyruszyła procesja, prowadzona 
przez ks. kanonika świsterskiego, w asystencji księży 
Kałuskiego i Weredyńskiego na plao Sobieskiego, 
gdzie ustawione były 4 ołtaize. W czasie odprawia­
nego przy ołtarzach nabożeństwa, dało wojsko prze­
pisane salwy karabinowe.

Bawił tu jenerał Fischer dla zwizytowania załogi 
wojskowej.

Rawa Ruska dnia 28. maja. (Przedstawianie 
dramatyczne). Do naszego miasta zjechało towarzy­
stwo dramatyczne, pod dyrekcją p. Emiliana Baczyń­
skiego, cieszące się wszędzie uznaniem. Skład tego 
towarzystwa dramatycznego jest doborowy, tak, że na­
leży mu się bezwzględnie pierwsze miejsce w rzędzie 
trup prowincjonalnych.

Odegrano u nas dotąd: „Porwanie Sabinek“,
„Marja Joanna", „Dwór we Władkowicach", „Mąż 
z grzeczności" i inne.

Publiczność nasza licznie odwidza salę kasyno­
wą, gdzie odbywają się przedstawienia i hucznymi 
oklaskami obdarza zasłużonych artystów.

Tłumacz d. 26. maja. ( Uroczystość.) Dnia 24. 
maja b. r. w kościele parafialnym odbyła się przy 
udziale licznie zgromadzonych chrześcjan uroczystość 
poświęcenia nader pięknej i kosztownej chorągwi szkol­
nej, sprawionej kosztem p. Józefa Salamona, starosty 
powiatu tłumackiego. Obrzędu poświęcenia po solen- 
nem nabożeństwie dokonał poseł na Sejm krajowy, 
ks. kanonik hranciszek Sawa, wygłosiwszy piękną pou­
czającą przemowę do licznie zgromadzonej, świątecznie 
ubranej młodzieży szkolnej, która po poświęceniu ująw­
szy dumnie swój sztandar, m ała  się pod przewodnictwem 
swego kierownika do domu pana ofiarodawcy złożyć 
podziękowanie. Szkoła miejscowa od pierwszego jej 
założenia w r. 1826 nie posiadała dotychczas żadnej 
chorągwi szkolnej, kić rąby się była mogła 
poszczycić, dopiero za przybyciem p. starosty, 
przyjaciela oświaty, dochodzi rok rocznie do większej 
frekwencji i rozszerzenia klas nadetatowych, a nadto 
jeszcze za staraniem jego przystąpią niebawem strony 
konkurencyjne du budowy nowego budynku szkolnego. 
Zarząd szkoły poczuwa się do obowiązku złożenia

publiczego podziękowania za opiekę nad miejscową 
szkołą i za tak wspaniały, hojny dar w imieniu 
dziatwy szkolnej „Szczere Bóg zapłać".

Ignacy Hussakowski, kierownik szkoły.
Olesko 29. maja. ( W  sprawie pomieszczenia 

seminarjum, a względnie internatu nauczyciel­
skiego tu zamku Oleskim.) Wyczytawszy w dzienni­
kach odpowiedź rady szkolnej krajowej, daną Wydzia­
łowi krajowemu, w sprawie powyżej wymienionej, 
cieszyliśmy się nadzieją, że nareszcie koniec będzie 
opłakanym stosunkom tutejszym. Tj mczasem zupełny 
brak autonomicznej opieki, a bezradność rady gmin­
nej i wszystkich mieszczan, leżą do dzisiaj, jak głaz 
olbrzymi na drodze do podniesienia miasteczka i do­
brobytu jego mieszkańców. Bo i jak tu myśleć o do­
brobycie, skoro gmina, posiadająca w pastwiskach, 
łąkach i lasach przeszło 1100 morgów obszaru, po­
krywa corocznie swój budżet, wynoszący 600— 1000 
zł. uieinaczej, jak tylko dodatkiem do podatku? 
Mieszczanie o gospodarności nie mają pojęcia. Dowo­
dem tego stan pastwiska, obejmującego 500 morgów, 
które zaraz z nastaniem wiosny bydło zatratowuje. 
Niemniej poświadczyć też mogą drogi, naprawiane 
błotem, pomimo, iż' gmina posiada swoje kamienio­
łomy. Wszystko tu znaleść można, co dobrobyt pod­
nieść może, brak jedynie ojcowskiej opieki, brak 
dobrej woli.

O woż w projekcie założenia internatu nauczy­
cielskiego w zamku Oleskim widzimy niezawodny 
czynnik podniesienia się Oleska do rzędu miast, obję- 
tyoh obecną ustawą. Jesteśmy mocno przekonani, 
że miejscowość Oleska nadaje się do tego celu, jak  
może żadna inna. W miejscu bowiem znajduje się 
przeszło 600 uzdolnionych do nauki dzieci, a gęsto 
wioskami zasiana okolica, dostarczy dość materjału do 
praktyki nauczycielsk!ej, kwitnące sadownictwo zaś i 
pasiecznictwo do nauki gospodarstwa — tembardziej, 
że zamek Oleski posiada w około kilkanaście morgów 
obszaru, do praktycznej nauki gospodarstwa bardzo 
odpowiedniego. Probostwo łacińskie, ruskie, klasztor 
OO. Kapuoynów tuż n podnóża zamku Oleskiego, za­
pewnia wychowanie religijne. W miejscu znajduje się 
lekarz i apteka, a położenie zamku i całego Oleska 
odpowiada wszelkim warunkom hygieny.

Co się tyczy pomieszczenia dyrektora i 150 
wychowanków, to, o ile znamy rozkład zamku Ole 
skiego, potrzebnych ubikacyj — po stosownej rekon­
strukcji —  dostarczy on niezawodnie. Nie ma też 
obawy o pomieszkania dla profesorów. Już zaraz 
oświadczyło się kilku mieszkańców z gotowością budo­
wania stosownych will w pobliżu zamku.

Najbardziej zdawałaby się odstraszać od założenia 
tej instytucji, kwestja utrzymania 150 wychowanków. 
Wydatek wynosiłby około 200 zł. na głowę. Gdy 
się wszakże nwzględni, że obecnie seminarzysta po­
biera po 60, 80 i 100 zł. rocznie stypendjum, któ- 
reby w dauym razie odpadło, to koszt utrzymania 
internatu znacznie się obniży.

Streszczając nasze poglądy pobieżnie, jesteśmy 
jak najmocniej przekonani o prawdzie słów naszych, 
a niemniej i o tem, że z a ł o ż e n i u  i n t e r n a t u  
n a u c z y c i e l s k i e g o  w z a m k u  O l e s k i m  tak 
sama miejscowość, jak i zamek, najgodniej odpo­
wiadają.

Pocieszamy się w końcu tą miłą nadzieją, że 
Sejm zwróciwszy już swoją uwagę na zamek Oleski, 
sprawę internatu nauczycielskiego w krótkim czasie 
załatwi.

K f l O J N T K A .
Nekrologja. Joanna z Męckicb N i e d z i e l s k a ,  

obywatelka miasta Krakowa i żona majstra kominiar­
skiego, przeżywszy lat 46, zmarła tam d. 29. zm. —  
Teresa z Dzikowskich B a ż a n o w a ,  ur. w r. 1805, 
zmarła w Węgrzech. — Dr. Karol N i i g e l i ,  jeden 
z najznakomitszych botaników bieżącego stulecia, zmarł 
w Monachjum. —  Na Ukrainie w Białopolu w po­
wiecie berdyczowskim, zmarł w sile wieku d. 26. 
zm. ks. Marjan K o ż u c h o w s k i ,  pleban parafji Bia 
łopolskiej, zaony kapłan, powszechnie ceniony i sza­
nowany. —  W Wysocku, w W. ks. Poznańskiem, w 
d. 28. zm. po długich cierpieniach zmarł Stanisław 
hr. S z e m b e k, jeden z wybitniejszych naszych ar- 
tystów-malarzy, a zacny i szlachetny obywatel i go­
rący patrjota. op. Stanisław urodził się w Siemiani- 
cach, w powiecie ostrzeszowskim, z hr. Aleksandra i 
małżonki jego z Niemojowskich. Dziadem jego był 
jenerał hr. Szembek, jeden z wybitniejszych na­
szych jenerałów z r. 1831. Sp. Stanisław już od sa­
mego dzieciństwa okazywał wielkie zamiłowanie do 
rysunków i malarstwa. Po ukończeniu też szkół udał 
się dla kształcenia w malarstwie do Monaclijum. ca 
Akademję tamże istniejącą. Ukończył ją z złudni me­
dalem. Poczem poświęcił się uumówanej gorąco przez 
siebie sztuca, osisdłszy w Bonarce pod Krakowem. 
Liczne obrazy jego świadczą, jak gorliwie i z jakim 
zapałem pracował, a zarazem świadczą o ciągłvm jego 
artystycznym rozwoju. Przed kilkunastu laty prze­
niósł się do Księstwa, gdzie nabył wieś Wysooko i 
gdzie do samego zgonu zamieszkiwał i dalej piacował 
jako artysto-malarz, a zarazem zajmował się gospodar­
stwem. Wszystkie obrazy jego, wystawiane niejedno-, 
krotnie na w> stawach Zjednocz. To warz. sztuk 
pięknych, świadczą o wybitnym talencie ś. p, Sta­
nisława. Pozostawił żonę, Augustę z Zawiszów i 
dzieci. Śmierć jego wywoła żal głęboki w szerokich 
kołach społeczeństwa, bo ubył z pośród nas i wy­
bitny malarz-artycta i gorący patrjota, a wielce szla­
chetny obywatel. —  Kons1 anty D o b r o w o l s k i ,  b. 
obywate) ziemski, ojciec dzienn.karza krak. p. Adama 
Dobrowolskiego, zmarł kilka dni temu pod Wieluniem 
w Królestwie Polskiem, —  Dnia 26. zm. zmarł w 
Rzeszowie pensjonowany kapitan, Maksymiljan Ha- 
Yl i ć e k ,  w 68 rolru życia. —  Piotr S t a c h i e w i c z ,  
ojciec zaszczytnie znanego malarza, zmarł w Barta- 
towm koło Lwowa w 70 roku życia.

Kalendarz. Wtorek (2 .): Erazma B. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 10, zachód o godzinie 7. 
minut 46.

Z życia towarzyskiego, w  kościele parafial­
nym w Wieliczce pobłogosławiony został d. 29. zm. 
związek małżeński między p. Klemensem B r o n  i o- 
w s k i m„ leśniczym dóbr rządowych, a panną Stefanią 
G ó r n i s i e w i c z ó w n ą .

Dnia 6. hm. odbędzie się w Przemyślu ślub p. 
Karola S o n t a g a  z panną Ludmiłą Odrowąż S y­
p n i e w  s s ą ,  córką majora.

Mianowania. P . Włodzimierz Jezierski, poprze­
dnio geometra ewidecyjny na powiat Wielicki, od 3 
lat zaś pracujący w Salzburgu, został mianowany, 
starszym trygonometrą w IX. kl. dla biura tryangu- 
lacyjnego przy ministerstwie skarbu we Wiedniu.

Minister handlu zamianował asystentów poczto­
w ych: Jerzego Hnatiuka w Kołomyi, Władysława 
Werscblera w Brzeżanach, Józefa Sajewicza we Lwo­
wie na Podzamczu, Rudolfa Rudolfa w Krakowie, 
Jana Kottasa we Lwowie, Jana Kukurę w Drohoby­
czu. P o trą  Witoszyńskiego w Oświęcimiu, Stefana 
Senissona w Nowym Sączu, Adama" Szczawińskiego 
we Lwowie, Henryka Brucknera w Tarnopolu, Adolfa 
Skrzyńskiego we Lwowie i Stefana Borowczyka w

Białej, a eksponowanego w Dolnej Tuzli —  oficjałami 
pocztowymi.

Dyrekcja poczt i telegrafów' zaś przeznaczyła: 
Jana Kukurę do Sanoka, Piotra Witoszyńskiego do 
Nowego Sącza i Stefana Senissona do Białej, pozo­
stawiając resztę w ich dotychczasowych miejscach 
służbowych.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczasowe­
go nauczyciela młodszego, Łukasza Spoi skiego, w Sie­
dliskach, starym nauczycielem.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła asystentów pocztowych Michała Knycza, z 
Białej do Oświęcimia, asystenta pocztowego zaś Grze­
gorza Kozłowskiego Liśnikiewicza, z Przemyśla do 
Drohobycza.

Muzyki wojskowe przygrywać będą w miesiącu 
c z e i w c u  na miejscach pnblicznych i spacerowych 
w następującym porządku: Na Wysokim zamku dnia 
3, 9 i 23.; w Ogrclzie miejskim 1 2 .; w parku 
Kilińskiego 5, 19. i 25.; na Strzelnicy miejskiej 1 7 .; 
przed główną strażnicą wojskową 2. i 2 2 . ; przed 
gmachem komendy korpuśnej 4, 11, 18. i 24 .; przed 
gmachem namiestnictwa 10. i 30 .; zaś przed gma­
chem Inwalidów 16.

Biesiadą podejmował wczoraj p. Robert D o m s 
rodzinę i grono bliskich znajomych, z okazji 50tej 
rocznicy rozpoczęcia działalności swej w naszym kraju. 
Do uczty zasiedli pomiędzy innymi b. prezydent sądu 
krajowego P o g l i e s ,  radca sądu kraj. dr. F r e n d e l ,  
radca rządowy dr. St. J a s i ń s k i ,  radca B o d y ń s k i ,  
dr. Godzimir M a ł a c h o w s k i ,  radca magistratu 
L u k a s ,  profesorowie politechniki F  i e u n d i B i- 
s a n z i w. i.

W ciągu uczty wznoszono liczne toasty na cześć 
zasłużonego jubilata. Między innymi przemawiał imie­
niem stypendystów fundacji Domsa p. Henryk M i- 
l e w s k i ,  który z uznaniem podniósł, że jubilat w 
czasach1 właśnie, kiedy ku nieszczęściu ludzkości 
sroży się walka rasowa, powodował się zawsze tylko 
najczystszem uczuciem miłości bliźniego, czego naj­
lepszy dowód w założeniu przytułku o tak szlache­
tnym celu i na korzyść społeczeństwa, które p, Deni­
sowi jest obce.

Cały uroczysty nastrój zebrania świadczył o sym- 
patji i szczerem uznaniu, które zdobył sobie jubilat 
u ogółu swą półwiekową, wytrwałą, a cichą działal­
nością.

Odezwę następującej osnowy ogłasza wydział 
Towarzystwa gimnastycznego „S o k o ł “ :

„Bracia Sokoły ! Bratni nam naród czeski święci 
w tym roku setną rocznicę odrodzenia swojego. Urzą­
dzona wystawa w Pradze jest obrazem jego społe­
cznej dojrzałość. Na nią zostały zaproszone najroz­
maitsze stowarzyszenia i korporacje. Związek czeskich 
Sokołów, którzy w tem odrodzeniu wybitną odegrali 
rolę, pragnie powitać u siebie Sokołów słowiańskich, 
aby roztoczyć przed nimi na specjalnym eddziale wy­
stawy, tudzież w łącznych ćwiczeniach publicznych, 
obraz swej działalności, rozwoju i rozkwitu.

Dzień 28. i 29. czerwca wyznaczył on na mię- 
dzysłowiański turniej sokoli i serdeczną odezwą za 
prosił nas, Polaków, na świadków i uczestników tego 
turnieju.

Jako Polacy, mamy obowiązek stawić się jaknaj- 
liczniej w Pradze, zkąd spłynęło nam światło wiary, 
źródło cywilizacji zachodnio-europejskiej, aby się prze­
konać, co wytrwałą pracą zdobyć można. Jako „So­
koły" mamy w tem własny interes, aby zbliżyć się 
do bratnich Sokołów słowiańskich, aby przypatrzyć 
się naocznie ustrojowi i urządzeniom „Sokoła" cze­
skiego, mistrza wszystkich Sokołów słowiańskich, aby 
wreszcie przyswoić sobie wszystko, co ku pożytkowi 
i rozkwitowi naszemu służyć może.

Dotąd zawsze solidarni, bądźmyż nim: i teraz, 
kiedy obowiązek, honor i interes nasz każe nam 
uczcić wytrwałą pracę bratniego narodu, poznać dzia­
łanie Sokołów czeskich, uściskać przyjaznych nam 
drabów słowiańskich i zawiązać ściślejsze ze s )bą 
stosunki ku wspólnemu pożytkowi.

W Pradze tedy, bracia Sokoły polscy, stajemy 
w dniach 28 i 29. czerwca, jak zawsze, solidarni, 
karni, świadomi godności, posłannictwa i obowiązków 
narodowych.

Do widzenia w Pradze! Czołem ^
Z  wydziału Towarzystwa gimnastycznego 

„SokoF . Lwów w maju 1891. Prezes: Krawczyński. 
Dyrektor: Fiszer.

Pośrednictwo w nabywaniu strojów sokolich, w 
ułatwianiu warunków podróży i pobytu w Pradze, tu­
dzież zgłoszenia uczestnictwa w wycieczce (najdalej 
do 15, czerwca) przyjmujemy z całą gotowością."

W kościele N. P. Marji w Krakowie odkryto, 
przy sposobności restauracji przestrzeni między wie­
żami, rzeźbę na zworniku sklepienia, przedstawiającą 
głowę Chrystusa. Zabytek ten należy do XI'. .-Wieku 
i zachował dotąd złocenie swoje.

Zarząd Towarzystwa wza|. poniocy uczniów 
uniwersytetu Jagiell. zawiadamia, że nad obchodem 
25 letniego jubileuszu założenia Towarzystwa prote 
k to n t przyjął senat akademicki. Uroczystość ta od­
będzie się dnia 20. czerwca br. w a u l i  u r i w e r -  
s y t e c k i e j .  |Program całego obchodu poćary bę­
dzie w najbliższym czasie do wiadomości ogólnej; na 
razie tylko zapewnić możemy, że zarząd nie szczędzi 
trudu, aby rocznicę założenia instytucji, mającej tak 
doLiosłe znaczeni! dla akademickiej młodzieży, godnie 
upamiętnić.

Zarząd uprasza osoby, życzące sobie wziąć udział 
w tej uroczystości, o łaskawe podanie dokładnego 
adresu, pod którym „Zaproszenie" i „Program" wy­
słać należy.

Wszelkich wyjaśnień udziela: „Zarząd Towarzy­
stwa wzajemnej pomocy uczniów uniwersytetu Jagiel­
lońskiego (Collegium novum).“

Budowa pomnika dla Mickiewicza W p ątek,
w myśl uchwały krakowskiej rady miejskiej, wyty­
czono miejsce pod pomnik Mickiewicza w rynku głó­
wnym od ulicy Siennej, w oddaleniu 29 metrów 40 
ctm. od cokołu Sukiennic. Przestrzeń pod budowę po­
mnika oznaczono na 900 metrów kwadr. Wysokość 
pomnika 11 metrów 60 ctm. Wykonane próby oka­
zały, iż z każdego pnnktn rynku pomnik znakomicie 
będzie widocznym.

Konfiskata. Nr. 43 Gazety Przemyskiej zostił 
dwukrotnie skonfiskowany przez Prokuratorję państwa. 
Redakcja zarządziła trzeci nakład.

Ospa nie listuje w Przemyślu i przybiera cha­
rakter uporczywy. T’ymi dniami otrzymała Gazeta 
Przemyska doniesienie o zapadnięciu trzech osób na 
tę chorobę, trapiącą miasto od pięciu miesięcy.

OjCObójstwO. W Jankowicach syn zabił ojca, 
a trupa schował pod most. Zbrodni tej dopuścił się 
bezpośrednio po powrocie z odpustu w Jndłówce pod 
wrażenim, że ojciec jego ma się powtórnie żenić.

Burza. Dnia 25. maja o godzinie 10 wieczór 
przeciągnęła szalona burza z grzmotami, ulewą i g ra ­
dem w Mysłowku (pod Próchnikiem) W Rozborzu 
grad zmiótł żyto do tego stopnia, że już teraz je wy­
koszono.

Pożądane reforma. Ministerstwo sprawiedli­
wości przygotowuje projekt ustawy, według którego 
należytości, taksy i w ogóle całv przebieg postępu 
wania przy egzekucjach w sprawach niżej 1000 zł. 
mają być znaczn.e uproszczone.

Z Horodenki donszą nam, że naczelnikiem gminy 
jednogłośnie wybrany „ostał tamtejszy pocztmisirz, p. 
Albin Arciszewski. Przewagę w radzie gminnej w 
Horodence stanowią włościanie.

Z Zakopanego donosi nam dr. Chramiec, ił  
J a r o s z y ń s k i  przestał pełnić obowiązai administrv 
tora jego zak łaau ; miejsce te zajął kto inny.

Wysoka polityka. Pisze do nas jeden ze znajo­
mych: Bawiąc przed kilku dniami w okolicy S ą d o ­
we j  W i s z n i ,  przejeżdżałem właśnie w czasie uro­
czystości Bożego Ciała przez to miasteczko. T±afiłem 
La procesję. Przy celebrującym kapłanie pełnili straż 
honorową stacjonujący tu dragoni, ale oprócz nich 
spostrzegłem że zdumieniem dwóch karaDinierów, 
których umundurowanie zwróciło moją uragę . — ,  
Z głów sądząc, „niby" pmcliota austrjacka, przynaj' 
mniej „czaka" z dwugłowym' orłami, g a m  vor- 
schriftsmacssig, z wyjątkiem, że sznurek dokoła 
czaka nie czarno-żółty, lecz biało-zielony! Ten sznu­
rek pierwszy wzbudził me podejrzenie, że chyba Inni 
to jacyś wojacy! Patrzę dalej: miast mundurów,
bluzy;... nie! to nie może byó wojsko austrjackie, bo 
wszakże w państwie katolickiem, jak Austrja, nie 
ubierają żołnierzy w „negliż" na uroczystość ko­
ścielną. —  Pytam więc zaciekawiony obok mnie 
stojącego obywatela miasta, co zacz są ci dwaj ry­
cerze? —  „To policja miejska", otrzymuję odpo­
wiedź. — „Czyż tutaj*, pytam dalej, „jest policja 
rządowa ? Sądziłem, że w Galicji tylko Lwów i Krae 
ków takową posiadają." —  „O nie, panie dobro­
dzieju", odpowiada mi ów obywatel, „to nasza auto­
nomiczna policja. Zadziwić pana zapewne przybrani- 
głovry; pewnoś pan przyzwyczajony w miasteczkach 
widzieć policjantów w rogatywkach. Widzi pan, u 
ras inaczej. Nasz magistrat takich komproraitacyj, 
jak rogatywki, jak przystrajanie lub oświetlanie „ko­
muny" (ma znac„yć: ratusza) w rocznicę konstytucji 
Trzeciegc Maja nie dopuszcza. Zresztą, widzi pan 
dobrodziej, te czaka mają głęboką myśl polityczną. 
Uważasz pan, ten sznurek biało-zielony? Otoż ma to 
oznacza:: na gruncie austrjackim, przewijają się
cząstki barw polskiej i ruskiej;(? )- a tak wszystkim 
odrazu się dogadza!" — Uchyliłem „nisko" czoło 
wobec tak „wysokiej" polityki — i pomyślałem sobie 
tylko, że zapewne Mościska zawdzięczać muszą znane 
o sobie przysłowie Ldiskiemu sąsiedztwu Sądowej 
Wiszni, która sławnym towarem zasypywać musi 
targowicę mościską.

Zb Złoczowa donoszą, że przeszło 30 rodzin 
włościańskich ze wsi Ruszczę, po sprzedaniu swoich 
posiadłości, wyemigrowało do Brazylji. Przedtem ze 
Sokołów W wyjechało około 70 rodzin włośoiańskicb.

Nie jedźmy do Kneippa! Otrzymujemy nastę­
pujące pism o: Dają się słyszeć prawie w całej
Galicji głosy, że wielu pacjentów ma zamiar w tym 
roku jechać do Woerishofen i puddać się leczeniu 
nową metodą ks. Kneippa. Jako naoczny świadek 
prze; 5 tygo.ini pobytu mego w Woerishofen, mam 
sobie za obow.ązek objaśnić bliżej cierpiących z tą 
nową metodą. Cała procedura leczenia polega na po­
lewaniu górnem i dolnem zimną wodą, dzięki czemu 
wiele osób, zamiast ulgi ćozuać w swem cierpieniu, 
nabawia się jeszcze dodatkowo reumatyzmu. Podczas 
zimy było w Woerishofen około 200 osób, nie było 
jednak prawie wypadku, aby ktoś odjechał z upra­
gnionym skutkiem. Gała niemal Europa oczarowana 
jest książką ks. Kneippa, kto jednak z bliska przy­
patrzy się temu wszystkiemu, zupełnie innego nabie- 
ize przekonania. Pominąwszy przem koszta podróży, 
które są olbrzymie i podróż pełną trudów, —  dodać 
muszę, że w Woerishofen nie ma żadnego nakładu, 
a każdy pacjent musi sam o wszystko si^r trbszczyć, o 
mieszkanie i pożywienie, co z powodu wielkiegf} na­
pływu gości wcale nie jest łatwą rzeczą. Oczywiście 
ludność miejscowa stara się na każdym kroku pacjen­
tów wyzyskiwać. Co się tyczy osoby ks. Kneippa, 
muszę mu zupełną oddać słuszność. Jest to kapłan 
nadzwyczaj godny, poświęcony dla dobra ludzkości, 
straciwszy jednak pacjenta z oczu, zupełnie się już 
n;m nie zajmuje.

Otóż jako kapłan, prawdę miłujący, ośmielam się 
przesłać tych kilka i łów dla wiadomości osób, wybie­
rających się do ks. Kneippa, ażeby oszczędzić im roz- 
czarow ania, jakiego san niestety doznałem. Jeżeli 
zaś kto koniecznie już pragnie leozyc się metodą Ks. 
Kneippa, n>«ch sobie kupi jego książkę i w domu 
procedurę odbywa, ale jiehać tak daleko i bez ża­
lnego skntku, to się nie opłaci. A powtarzam raz 
jeszc/.e, że na setki chorych nie widziałem ani jednego 
wypadku polepszenia. Drobne oie-pienia, jak rany, 
wyrzuty, porażenia, dają się usuwać w części, — 
z chorób jednak j chronicznych i nerwowych nikt się 
nie wyleczył — każdy odjeżdża zawiedziony- I  na 
co szukać cudzych Bogóv, kiedy tyle lepszych 
zakładów w kraju. Dość wspomnieć tylko o zakła­
dzie wodoleczniczym dr Chramua w Zakopanem, gdzie 
racjonalne leczenie łączy się z troskliwą opieką dy­
rektora zakładu i stąd też tyle ozób cierpiących w 
jechało w stanie znpełnego zdrowia.

Ks. A. Śmiałek.
Przyjemne stosunk  Z Londynu donoszą, że 

tamtejszy b.skup anglikański otrzymał listowną' pu 
gióżkę, że gu zastrzelą na ambonie.

Przewidywany sprzęt pszenicy w stanach V. 
dnoezonych —  jak donoszą z Nowego Jorku — pi - 
wyższy zeszłoroczny o 150 miljonów buszli (iuuscl. ,  
pszenicy =  60 ang. funtom, czyli 35 litrom).

Zabawy ogrodowe udały się wczoraj w ca!: 
dobrze. Wszystkie ogrody publiczne były przepełnio’ 
publicznością. Najwięcej osób pospieszyło do ogrodu 
miejskiego, gdzie przygrywała wybornie „Hamunju" 
pod kierunkiem p. M. Dalia.

Do Zimnej wody wyjechało również wielu lw o ­
wian, a na spacerach zamiejskich panował ruch bar­
dzo ożywiony. W ogródkach za i przed rogatką Żół­
kiewską zjedzono ogromną ilość raków, pokropionych 
rzęsiście winem lub piwem.

Przyznać trzeba, że za rogatką Żółkiewską ludek, 
lwowski „najlepiej i najweselej" oddawał się zabawie, 
zapominając zupełnie o troskach całotygodniowych.

Qdznrczen:e. Lekarz pułkowy dr. Karol S m u ­
t ny,  otrzymał złoty krzyż zasługi z koroną.

Z armji. Kapitan 30. p. p. Ferdynand T u r -  
c z y u s k i ,  przeniesiony został do 77. p. p.  arcyksię- 
cia Karola Salvatora, zaś Erwina Mehlema. kapitana 
89. p. p. przeniesiono do pułku p 80.

Ataku apoplektycznego dostał onegdaj o god/. 
5. po południu na placu katedralnym p. Jan fi. 
Chorego odratował dr. Gusman, poczem odw icziu .^ 
go do domu. ^

Rada miasts. Lwowa pod przewodnictwem pv 
zydenia, p. Mochnackiego, złożyła onegdaj o god/. 
11. w południe serdeczne życzenia jubilatowi, r . 
Franciszkowi Z i mi e .  Na ciepłą przemowę p an a 'pi ■ 
zydenta, podziękował jubilat do głębi wzruszon,. 
podnosząc w swem przemówieniu, iż Kasa oszczędno­
ści ma obecnie charakter więcej instytucji miejskiej, 
aniżeli krajowej. Dba ona o rozwój miasta Lwowa, 
czego nrjlepszym dowodem, fundacja muzeum i szkoły 
przemysłowej. P. Zima przyrzekł, iż i w przyszłości 
Kasa oszczędności dbać będzie o upiększenie na­
szego grodu.

Festyn. Chyba nikt me odważy się zaprzeczyć, 
iż „Salomejki1 cieszą się szczególną protekcją niebiost

. l i n  u  P riitu if wi Lwów* ul. Halicka 1. 13,
w parterM lul płatna* (Ipaey poleca największy wybór dywanów, kap, kocyków, plaidów, bielizny systemu Jftgera, kaloczy rosyjskich, 

caratcil, kapsluszów, koszul, krawatek, rękawiczek, kufrów I t  p. pc najalźszysh cciach.
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w  sobotę mieliśmy deszcz, onegdaj rano chwila 
a io-aralióniT sie niespodzianki deszczowej, &/. nable 

j r f f l E a  S S  prześliczna pogjda. Czarno chmury 
S ł w 7  horyzontu w tej chwili odezwały się z 
V- soMegi Zamka głośne, alarmujące całe miasto 

J /z a ly  m o t ó o t ó  Zawiadomiona

£ Cna0 G6rOę Zamków”, fedzie najpiękniejsze pan-1 i
sprzedawały losy na loterję fantową, tjm  razem

—  unówimy szczerze -  bardzo bogato uposażoną.
Ho tT k u J S L  losy Z wiGkj ochoty! brano pię­
kne fanty z jeszcze większą przyjemnością. Loterja 
Suow> urządzona oyła tak wybornie, iż prawie ka- 
ż d ^ t o  s i^  odważył kupić 10 losJw, z pewnością 
2 ’wygrał A na to „coś“ składały się najrozmaitsze 
prześlUane rzeczy jak np. złote hafty, malowidła na

SZklep f f t nły czas festynu grały bez przerwy dwu 
muzyk: wojskowe, a najwięce', oklasków zbierał pan 
C l i  za wybornie wykonane najnowsze utwory. Jeże i 
jeszcze doaamy, że najpiękniejsze Lwowianki, czyli 
lwowskie piękności, stawiły się onegdaj wszystkie w 
komplecie i że dcchód z festynu wynosi około... mi- 
fjona — ale bez kilku z:r -  to festyn ten do naj­
świetniejszych zaliczyć można.

Wczorajszym festynem powetowały panie Salo- 
meiki ale tylko w części- olbrzymią strat?, Jaką po­
mosty przez zawieszenie „herbatek1-. Wdzięczni Lwo­
wianie wyrażają więc inicjatorkom medzie u ej zaUwy 
najserdeczniejsze azięki i wznoszą głos y okrzyk: 
„Niech żyją Salomejki11.

W czasie ti a t u  ż e r t w a  -kradziono onegdaj pani 
M w kościele Bernardy As) Im pugilares, zaś p. Wa­
lentemu G. wyciągnięto w cerkwi Wołoskiej srebrny 
zegarek. Sprawców kralzieży policja dotychczas me
zdołała odszukać. . .

W  D0JC 6 skaleczył wczoraj stróż Kazimierz Na­
wrocki, zatrudniony w kamienicy przy ulicy Rzeźni- 
ckiej 1. 4 swoją współlokatorkę Katarzynę Szydło, 
którą odstawione' do głównego szpitala. Awanturnika
oddała policja w ręce sądu.

Walno zgromadzenie lwowskiego oddziału gai. 
Towarzystwa gospodarskiego odbyło się wczoraj o go­
dzinie 4. po południu w sali obrad komitetu przy 
udziale kilkunastu włościan. Przewodniczył prezes 
Adolf Wiesiołowski, który zagajając posiedzenie po- 

k  j l  w serdecznych słowach włościan i dwóch 
członków innych oddziałów. Spi*wozdanie z czyn­

n o śc i rady oddziału za czas od grudnia do końca 
maja, przyjęło zgromadzenie bez dyskusji do wiado­
mości. Spraw „znanie to podnosi między mnemi. ze 
3ti .runem rady wzięli udział w uroczystości o. maja 
takżo włościanie i to w liczbie wcale poważnej. 
Nastąpił popularny wykład profesora szkoły dublań- 
skiej, p. Rylskiego, a następnie w sposób n, der zaj­
mujący i pouczający przedstawił znany zaszczytnie 
profesor weterynaiji dr. Szpilman „Y.-dy mleka . 
Słuchacze wyrazili obu prelegentom swoje zimo­
wanie licznemi oklaskami. Po uchwaleniu wniosku 

* raay oddziału w sprawie przysporzenia funduszów 
towarzystwu, odbyło się rozlosowanie rozmaitych na­
rzędzi rolniczych i popularnyoh broszur treści gospo 
darskiej, między gospodarzy wiejskich, będących człon­
kami towarzystwa.

Kronika brukowa. Przez okno dosta-1 się nie- 
wyśleizony sprawca do mieszkania Józefa Reissa 
przy ulicy Zamarstynowskiej 1. 27, i skram suknie.

Do pomieszkania Friedla Nechelesa przy ulicy
Szpitalnej 1- 29, wlazł złodziej przez drzwi szklane,
w których powybijał szyby.  ̂ Skradziono rozmaite
przedmioty znaczniejszej wartości.

POŻar kościoła, w  Luksemburgu w ybuchnął d. 
24 z m. pożar w katedrze. Ogień wszczął się w 
dLWonfiicy. Spłonęła połowa katedry. Skutkiem po­
wstałej paniki wielu jest ranny cli.

Korespondencja redakcji. F an  A  x . a .
w  Po .... Prosimy.

*W  k a l e j d ^ k o p i e .
if  Musiałem zapożyczyć się u kościelnego, z dra­

matu Kasprowicza, okrzykiem: „Świat się kończy!
tak byłem rozjuszony po przeczytaniu w jednem 
z humorystycznych pism tutejszych artykułu: „Przez
telefon!“ . , .

Szkaradny artykuł! Jest on nową napaścią na
nasze panie, pomawia fikcyjną ich przedstawicielkę o 
to, iż zajęta sprawami towarzystw kobiecych, wycho­
wuje swe dziecko., przez tebfun.

Niezawodnie atak wyszedł ze strony starego ka­
walera, który żółcią bryzga, aby ulżyć swej chorej
wątróbce.

W każdym razie solenny zakładam prutest prze­
ciw podobnemu czernieniu nadobnych Lwowianek, 
chadzających w jarzmie małżeństwa i macierzyństwa.

Umieją one ślicznie godzić całe mnóstwo obo­
wiązków, dokazając heroicznych istotnie w tym wzglę­
dzie czynów.

Gdyby ciebie, zgryźliwcze szkaradny, zapisano do 
sześciu towarzystw, w których czynny musiałbyś brać 
udział i dano równocześnie sześcioro dzieci pod skrzy 
dła twej opieki, nie brałyby ci się figle głowy.

Lwowiauka natomiast umie lać sobie radę *e 
wszystkiem, uwija się równie dziarsko w kuchni, jak 
na sesji oddziału X. Towarzystwa Y; * równą gorli­
wością usypia swe najmłodsze i sprzedaj* bilety na 
festynie; z równą wprawą ceruje skarpetki męża i 
wygłasza prelekcję w gronie swych siostrzyc.

A posiedzenia towarzystw!
Jak korzystnie odbijają one od posiedzen męż­

czyzn! Podczas biedy mężczyźni zeszedłszy się, nie 
mają nic lepszego do czynienia, jak tylko plótł ami 
nudne skracać chwile, — kobiece posiedzenia o by- 
wają. się zwykle z powagą, godną swego celu, a d/s- 
k u r t  toczy się jedynnie około wyznaczonego przedmiotu.

Lwowianka jest genjuszem uniwersalnym, wzorem 
w kilkudziesięciu różnych kierunkach.

^ Stawiam wniosek, aby ją uznano za istotę „wyż­
szego wymiaru," który roi się po głowach naszych 
spirytystów, albowiem w oczach trzeźwej rozwagi 
godzenie tylu różnych obowiązków jest niemożliwością, 
w oczach zaś rasowej Lwowianki, czemś tak łutwem, 
jak n. p. spożycie klasycznej kanapki salomejskiej.

I  dobrze z tem im samym i mężom ich i dzie­
ciom i światu i tylko kawalerski hipochondryk mógł 
na słońcu działalności Lwowianek wyszukać jakąś 
plamę, w postaci telefonicznej pedagogji. ( itre s .)

\
Walne zgromadzenie członków Stowarzyszenia 

blacharzy, broazowników, mosiężnikow, rękawiczników 
itd. odbędzie się w środę dnia 3. czerwca br. o go­
dami# 6. popołudniu, w izbie rękodzielniczej (ratusz, 
II. piętioj. -Na porządku dziennym: 1. Odczytanie
protokołu. 2. Sprawozdanie z rachunków za r. 1890. 
3. Omówienie sprawy zawiązania Kasy chorych dla 
uczniów p jZy stowarzyszeniu. 4. Wnioski członków.

Podziękowanie, Z przedstawienia ainatorsKiego 
w kasynie miejskiem, wpłynęło na rzecz koionji wa 
ktcyjnej chłopców, 100 zł. Narząd główny Towarzy­
stwa pedagogicznego składa za ten hojny dar szano­
wnemu kółku amatorskiemu i zarządowi kasy Da miej- 

kwgo, najserdeczniejsza podziękowanie.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Rcpertoar teatralny. Dziś we wtorek „Noc 

w Wenec|i“ , operetka w 3. aktach Straussa.
„Ruska komedja". Z Medjolanu donoszą, że 

odkryte rękopis „Boskiej komedji" Danta, zaopatrzony 
jego herbem._______

Z  życia Franciszka Zimy.
Pisząc w niedzielnym  naszym  num erze o ju ­

bileuszu F r . Zim y, w ystrzegaliśm y się z um ysłu 
pi wytaczania jakichkolw iek da t h istorycznych 
z życia przezacnego juo ila ta . Słyszeliśm y bowiem 
z ust w iary godny cli, że nie m oglibyśm y w yrzą­
dzić większej przykrości solenizantowi, ja k  w ła­
śnie podając jego życiorys. Dziś natomiast, po 
odbytej uroczystości, w zgląd ten  został co n a j­
mniej osłabiony tym  faktem , że pisma miejscowe 
widocznie nie podzielały naszych skrupułów  wo­
bec jub ila ta  i zam ieściły w iązankę dat z życia 
F r . Zimy. W obec tego i m y mam y teraz obo­
w iązek uczynić to dla naszych czytelników. Owoż 
dyrek to r, F r  Zima, urodzony w r, 1827, studju- 
ją c  r. 1.848 technikę we Lwowie, b rał żyw y u- 
dział w ówczesnym ruchu  patrjotycznym  młodzie­
ży akadem ickiej. N a hasło formacji legionów pol­
skich na W ęgrzech, pospieszł w raz z innym i do 
w alki pod sztandaram i wolności. O dznaczyw szy 
się przy organizacji leg jo n u jen . W ysockiego, zło­
ży ł następnie w krw aw ej kam panji dowody nie­
pospolitej oględności i męstwa, tak  dalece, że śp. 
(stracony następnie w A radzie) jen . Dam janiez 
udekorow ał go na  polu bitw y własnym  orderem .
I  wiekopom ne dzieje kam panji B em a w Siedmio­
grodzie m ieszczą w sobie nazwisko Zimy. O dy 
pu katastrofie pod Yilagos uczestników  powstania 
węgierskiego internow ano w Szumli i toczyły  się 
rokow ania dyplom atyczne o ich w ydanie m ocar­
stwom interesow anym , Z im a przyczynił się do te ­
go, że P o rta  puściła em igrantów do F ran c ji i An- 
glji, w miarę- ja k  k tó ry  zażądał. P rzez dw ana­
ście lat z okładem  Zima z kolegami (Aleks. 
K rzyżanow skim , Ż ab i' kim, Boberskim  itp.) p ra ­
cowali w Anglji na chleb powszedni w zaw odach 
fabrycznych . Rok 1 !to3 powołał ę® znowu do 
akcji orężnej. Nie zw ażając na lo d u n ę , udał się 
na W schód, w raz z Zygm untem  M iłkowskim , ze­
b ra ł em igrację polską w  Tulczy i atam tąd prze­
praw iw szy się przez D unaj. zbrojno przez JMuł- 
tany  usiłow ał dostać się na  plac boju, wrącego 
w Polsce. B ohaterskiem u zastępowi tem u zagro 
dziło drogę wojsko rum uńskie pod K ostangalją. 
Polacy stoczyli potyczkę i rozgromili przeszkodę. 
R aport pułkow nika Małkowskiego o tej rozprawie, 
złożony rządow i narodowem u, pozostanie na za­
wsze dokum entem  niewysłowionej szlachetności 
i poświęcenia i stanowić będzie jed n a  z najpię­
kniejszych k a r t w krw aw ych dziejach Polski.

F ran c iszek  Zim a, stanąwszy na ziemi poi 
sk iej, należał do najgorliw szych w organizacji 
dalszych w ysiłków , a gdy p a d ł ostatni strzał, 
wypadło m u znowu, ale już  na ziemi ojczystej 
stanąć do pracy tw ardej w edług wzorów, n a b y ­
tych  w obczyźnie.' W  rok  po objęcia dy rekc ji 
w galic. kasie oszczędności, skoro patrjoei w G a­
licji postanowili rocznicę pierwszego rozbioru 
Polski zaznaczyć doniosłym jak im ś czynem , Zim a 
w raz ze śp. Alfr. M łockim  stanął u  steru  sk ładk i 
„na szko ły11. Mimo obojętności, a naw et żarliwej 
kontrag itacji konserw atystów , naród centam i ze­
b ra ł w k ilk a  m iesiącach 80 000 zł. i złożył je  
do rozporządzenia W ydziałow i krajow em u, ja k o  
fundnsz żelazny r. 1872 na zapomogi dla gmin 
wiejbkiefł b u du jących  nowe szkoły. „Szczęśliw a 
rę k a ” sk arbn ika  IZfmy, w łaśhoręctfnie rozsełają- 
eego dziennikom  w ykazy  sk ładek , zdołała  osią­
gnąć tak i rezultat, że dziś fundusz ten, po zap ła­
cenia 10-procentowego podatku, ju ż  od k ilkuna­
stu lat spełn ia swoje zadanie i 'iezy  obecnie 
okrągło  100.000 zł. .W p a rze  z hasłem , że tylko 
z pomocą oświaty ludu  dojdziem y do celu, szła 
i idzie naprzód program ow a p raca  nad rozwojem 
dobrobytu  k las pracujących , którą^ Zim a, jak o  
d y rek to r pierw szorzędnej w k ra ju  instytucji fi­
nansowej, z w ytrw ałością i upornością A nglika 
popiera. Świadectwem  tej p racy  jest zgęszcza- 
jąca  się coraz bardziej sieć stow arzyszeń zarob­
kow ych i zaliczkow ych, które w śród nm słycha- 
nej w alki z fiskalizmem i przewrotnością lichw iar­
ską, torują sobie drugę w najdalsze tę tna  Dpołe- 
czeństwa. W reszcie jednym  z najów ęższych  w y­
ników  osobistego wpływ u F r . Z im y je s t p a- 
m i ą t k o w a  f u n d a c j a  s z k o ł y  p r z e m y ­
s ł o w e j  i m u z e u m  p r z e m y s ł o w e g o  w e  
L w o w i e .

W  uzupełnieniu podanych przez nas wczo­
raj szczegółów o owacjach d la  jub ila ta , notuje­
my dziś jeszcze.

Po reprezentacji, m iasta przyszli uściskać 
dłoń kolegi k o l e d z y  z k a m p a n j i  w ę g i e r ­
s k i e j  i z tu łaczk i zagran icznej, następnie 
„G w iazda” lw ow ska z Romanowiczem, Głodziń- 
skirn i Friihauffem , ofiarowała swemu członkowi 
honorowemu i dobroczyńcy k a rtę  pam iątkow ą, 
a rtystycznie  w ykonaną, jak o  człowiekowi, k tóry  
popiera każd ą  rzetelną pracę. Z kolei jttw iła się 
liczna deputacja zw iązku tow arzystw  zaliczko­
w ych (T erenkoczy, Lechow ski, Biechoński, Ul 
m er itp.) i w ręczyła Zimie album  pam iątkow e z 
podpisami dyrektorów  w szystkich tow arzystw  za 
liczkow ych w Galicji. W  końcu przyjm ow ał so­
lenizant reprezentantów  zakładów  finansowych 
lwowskich, a więc To w. kredytow ego ziem skie­
go (Dem bowski, Rozwadowski, Gniewosz, Łępko- 
wski, Skałkow ski), tilja b an k a  austr. wągier skie- 
go (dr. J tle ń ) , filja austr zak ład u  dla handlu  i 
p rzem ysłu  (Posner i G rabiński), banku  kredy to ­
wego (M archw i-ki i K rzyżanow ski), Tow. wza­
jem nych ubezpieczeń (Piotr Gros), gal. banku  
hipotecznego (C zajkow ski, R ybicki, L azarus), 
banKu Krajowego (Zgórski i D om aszew ski), Tow. 
zaliczkowego iwowsKiego (Czyżewicz, T erenko­
czy, K uczyński) i zak ład u  Kredytowego w likw i­
dacji (d i. P a jąk  i K lein). __ _ _ _ _ _

D o  d z i s i e j s z e g o  n u m e r u  d o ­
ł ą c z a m y  d l a  g r e h u t n ę r M o r ó w  
D o d a t e / c  J S r .  2 1  „ B L U S Z U Z C 7 
z a  m a j . ' n a r z ą d z i l i ś m y  j u k  
u a j ś ą i s i e j s z i g  / c o n t r o  i ę  w  e k s p e ­
d y c j i  i  n a  t c u & t l y m  a d r e s i e  w y ­
c i ś n i ę t ą  j e s t  s t a m p  i g t i a : 

„ i - t a .
W razie więc ydyoy pismo  

to nie doszło rą/c przody ta vtcicii, 
upraszamy retclwnlc. ̂  ̂uc na 
poczcie, gdyż z naszej strony 
uczyniliśmy wszystko, aoy oa- 
nowtedzieć położonemu w nas
z a u f a n i u .

M e r t e i  B o li tv e z n v .
* N aczelnym  prezesem  P ru s wschodnich zo­

stanie w edług D am. Ztg., nie b y ły  m inister oświe­
cenia dr. Gossler, ale br. Eulonburg , obecny m ar­
szałek  sejmu prow incjonalnego wscliodnio-pru- 
skiego, ponieważ „dośw iadczenia, poczynione w 
Poznaniu, okazały, że prak tycznem  jest zam iano­
wanie na stanowisko naczelnego p rezesa męża, 
k tóry  długie lata pracow ał w sam orządzie pro­
wincjonalnym. “

* Kr, ue Ztg. przypisuje szczególną wagę 
pogłoskom o znalezieniu dynamitu na wystawie 
moskiewskiej, zwłaszcza gdy ponownym donie­
sieniom o aresztowaniu wielu oficerów gwardyj- 
skich nie zaprzeczono.

* Rum uński m inister wojny pułkow nik, L a- 
hoyary, przedłożył izbie p io jek t do ustaw y, d o ­
tyczącej reorganizacji piechoty tery torjalnej jako 
też przeobrażenia pew nej części, konnicy terytorjal- 
n (j w stałą konnicę. M inister robót publicznych 
teunesco  zażądał 8 miljonowego k re d y tu  na po­
większenie funduszów kom unikacji kolejowej.

* Zgrom adzenie delegatów włoskiego stowa­
rzyszenia pokojowego przyjęło wniosek referenta 
o mianowanie komisji z trzech członków, w celu 
przygotow ania kongresu m iędzynarodowego w R zy­
mie. L oniisja ma ułożyć porządek dzienny w kwe- 
stji wojny czy pokoju. Kongres ma zaznaczyć ko­
nieczność, ażeby stow arzyszenia pokojowe zajmo­
wały się tak że  kw estjam i socjalnemi. W  kongre­
sie m ają wziąć udział także deputowani zagran i­
cznych parlam entów  w tym  celu, ażeby repre- 
z.entowa_i zasadę powszechnego rozbrojenia i roz­
jem czego załatw iania spraw m iędzynarodowych. 
P rz .yj?f° także  wniosek, ażeby spór włosko am e 
y k ań sk i przedłożyć tem u m iędzynarodowem u 
kongresowi.

* Koln. Z tg. donosi z Petersburga , że żydzi, 
a także  chrześcjanie w wielkich m iastach tworzą 
stow arzyszenia i grom adzą tym  sposobem zna­
czne sum y na w sparcie w ydalonych żydów. S to­
w arzyszenie petersbursk ie  u k ład a  się z cztere­
m a parow cam . o przepraw ienie 6.000 żydów  do 
Anglji.

* P ortugalja  ma nareszcie nowy g ab i­
net. Dom K arlos z czterech nastręczających 
m u się kom binaeyj m inisi,erjainych: San Jan u a- 
rio, S erpa  Pim entel, M arianó C an a lh o  i d ’A breu 
Suza w ybra ł tę ostatnią. Najdzielniejszy finansi­
sta  portugalski dzisiejszej doby, M ariano Carvalho, 
nie mógł widocznie porozum ieć się z Serpą Pi- 
m entalem , a w tei chwili finanse dla Portugalji 
stanowią ostatni w yraz sy tu a c ji: od nich w szy­
stko się tam  tworzy, zaczyna i na  nich się w szy­
stko kończy. D ’ź)breu Suza trafił widocznie sna­
dniej do C arvalha, ten  bowiem p rzy ją ł w jego 
gabinecie tekę  finansów, no, i gabinet stanął. 
D ’A breu Suza objął tekę wojny, k tó rą  piastow ał 
uż w r. 1879-ym  w gabinecie B ram cam pa. No­

wy m inister m arynark i i koloni), Jn ljan  Yilhena, 
dzierży ł ju ż  także tę drażliw ą i pracow itą w lu­
zy tańskiem  królestw ie tekę. N astępcą m inistra 
spraw  zew nętrznych B arbozy  jest. h rab ia  V alhom , 
w yj?ty z kadrów  em erytalnych  rady  stanu. W stą­
pienie do wskrzeszonego gabinetu d 'A b reu  Suzy 
w yżwspom nianego finansisty C aryalha, tudzież 
m inistra spraw  w ew nętrznych Lopovaza nadaje 
mu ch arak ter, jeżeli nie koalicyjny w ściślejszem 
tego słowa znaczeniu, to przynajm niej bardzo 
różnobarw ny i zdoiny jak o  MadcJien fiir alles 
odpowiedzieć rozm aitym  gustom  frakcyjnym . 
W ogóle nowy rzą J  przyznaje  się wszakże do 
program u hoeralnegte -Dzisiaj aL ierają się kor- 
czy na  posiedzenie, n ak tó rem  rząd  ma przedsta­
wić im do zatw ierdzenia umowę afry k ań sk ą , świe­
żo zaw artą  z gabinetem  St. Jam es i wcale dla 
Portugalji korzystną. N a nowe podatk i p rzy jdzie  
pora nieco później.

(Telegramy z innych pism.)
Kraków 1. czerw ca. Dzisiejszej nocy zm arł 

tu poseł na Sejm krajow y, Czesław lir. L a ­
s o c k i .  (6r. Ij.)

Wiedeń 1. czerw ca. A ustrjackie Stow arzysze­
nie pan jo tycznej pumocy „Czerwonego K rzyża” 
odbyło wczoraj w obecności arcyksięcia K arola 
Ludw ika, jak o  protektora, walne zgrom adzenie. 
P rzy jęto  do wiadomości spraw ozdanie z czynno 
ści w ro k u  ubiegłym , i uchwalono spraw ić do 
roku 1895 w ogóle 700.000 pakietów  opatrunko­
wyc h  dla arm ji kosztem  155 500 zł., za co pu ł­
kow nik Schram m l w yraził stow arzyszeniu podzię­
kow anie w imieniu ministra wojny. Z  polecenia 
a rcyksięcia  H en ry k a  w yraził rad ca  sądn k ra jo ­
wego Trentini podziękowanie za akcję pomocni­
czą d la  naw iedzonych powodzią w Tyrolu. ( G. L .)

'iedeń 1. czerw ca. A rcyksiążę FranciszeK  
F e rd y n aUd 'c ie rp iący  na  odrę) spędził noc na 
31. m aja nie niespokojnie i bezsennie. O bjaw y 
gorączkow e w ystąpiły silniej, puls nie ud erza ł 
zupełnie prawidłowo. W czoraj przed południem 
nasłąpiło lekk ie  polepszenie. A rcyksiążę spał go­
dzinę. Rodzice arcyksięcia przebyw ali przez ca 
ły  dzień u łoża chorego. (6r! Z .)

Frankfurt 1. czerwca. Południowo-niemiecki 
wiec liberałów niemieckich, uchwalił przystąpić 
do oświadczenia mężów zaufania, proszącego 
rząd o bezzwłoczne zawieszenie ceł zbożo­
wych. (Cr. L .)

Rzym 1. czerw ca. N a dzisiejszym kongresie, 
po m ianowaniu księcia arcyb iskupa w iedeńskiego 
kardynałem , p-ekonizow ać będzie papież 20 tu 
now ych biskupów. (Cr. L )

{ma, że jedynym  środkiem  zaradczym  w tej mie- 
rze  by łoby  p o m n o ż e n i e  urzędów  podatko­
w ych i takichże fuukcjonarjuszów , w tym  więc 
k ie rnnku  powinni działać polscy członkow ie ko­
misji budżetowej.

P. R o z w a d o w s k i  przypom ina konieczność 
ustanow ienia s ą d ó w  p o k o j o w y c h  i dom aga 
się złożenia komisji z 5, której poleconoby p rze­
prow adzenie tej sprawy. W niosek rzeczony po­
pierali pp. Edw . G n i e w o s z  i P o t o c z e k .

P . E ug. A b r a h a m o w i c z  wuosi, aby  uzy­
skano dla urzędników  powiatowo-autonomicznych 
tak ie  same ulgi na kolejach państw ow ych, ja k  to 
m a miejsce dla urzędników  państw ow ych. P . B i- 
l i ń s k i  zauważa, że kw estja ta  b y ła  już raz  po­
ruszaną w izbie. W ażniejszą jest — zdaniem  jego 
—- s p r a w a  t a r y f  tow arow ych i obie te rzeczy 
m ożnaby poruszyć równocześnie.

P . D aw id A b r a h a m o w i c z  popiera ze 
swej strony wniosek p. E ugenjusza A braham o- 
wicza, k tó ry  też został przyjęty .

P . C h r z a n o w s k i  w yprow adza na tapet 
regulację B iały  i D unajca i  wnosi, żeby Koto 
upoważniło tych  sam ych, co poprzednio 8 człon­
ków swoich do popierania tej spraw y w m ini­
sterstw ach skarbu  i rolnictwa. R egnlacja ta, b y ła  
już  zresztą przez rząd  p o s t a n o w i o n ą ,  a od 
w lokła się jeno  skutkiem  zm iany m inistra.

P . B y k  uzasadnia swój wniosek, dotyczący 
zmiany podatku  akcyzow ego i uprasza Koło, aby 
go upoważniło do podniesienia tej spraw y w peł­
nej izbie.

P . B i l i ń s k i  wyraża zapatryw anie, że 
wpierw należy ten wniosek pizekazać członkom 
komisji podatkowej z poleceniem, iżby rzecz 
sGutynowawszy, zdali sprawę Kołu na następnem 
posiedzeniu. Wniosek p. Bilińskiego przyjęto.

P. S z c z e p a n o w s k i  uzasadnia następnie 
wniosek swój w spraw ie ta ry f  kolejow ych dla 
przewozu nafty. Przedew szystk iem  — zdaniem  
mówcy — idzie o zniesienie t. z. należytości 
przew ozow ych przy transportach  do W ęgier i o 
obniżenie ta ry f  kolei Północnej. Poniew aż obe- 
cnm transport do W ęgier północnych je s t nie­
słychanie drogi, więc powinien rząd  postarać 
się nieodzownie o redukcję  ta ry f  na  kolei. P ó ł­
nocnej. Spraw a ta je s t dla galicyjskiego p rze ­
m ysłu naftowego, wobec zam ierzonego założenia 
rafinerji nafty w Tryjeście, szczególnie ważną, 
wnioskodawca dom aga się tedy, aby ją  w m ini­
sterstw ie handlu  ze wszech sił popierać.

P . B i l i ń s k i  przyznaje, iż świetne sto­
sunki kolei Północnej dają rządowi praw o do­
m agania się od niej, aby  obniżyła ta ry fy  sw^ie, 
a co do należytości przew ozow ych, to poseł ten  
m niema, że będą one w krótce zredukow ane. 
P p . S t r u s z k i e w i c z  i S k r z y ń s k i  popie­
ra ją  wniosek Szczepanow skiego, poczem  do de- 
putacji, k tó ra  m r rzecz tę trrk to w ać  w m ini­
sterstw ie handlu , w ybrano : Bilińskiego, S zczepa­
nowskiego i Skrzyńskiego.

P. K o z ł o w s k i  poruszył spraw ę r e g u l a ­
c j i  w a l u t y .  W śród  ożywionej na  ten tem at 
dyskusji, przem aw iali: Biliński, K raiński, C hrza­
nowski, Szczepanow ski, A braham ow icz Dawid 
i Rutowski. N astępnie R n t o w s k i  postaw ił 
wniosek zam knięcia posiedzenia, żądając zara­
zem, aby  dokonać w yboru komisji gorzelnianej 
z 7 członków. P . C z a j k o w s k i  sprzeciw ia się 
tem u ostatniem u, z nwagi na m ałą liczbę obe- 
cnycn członków Koła.

P . S o k o ł o w s k i  dom aga się poparcia pe­
tycji k o n d u k t o r ó w  kolei paćstw ow ych w ko­
rni ji budżetow ej. Obs te wnioski przyięto.

W reszcie zapy tyw ał p. P o t o c z e k ,  ja k ą  b y ła  
odpowiedź m inisterstw a sprawiedliwości w sp ra­
wie reform y cywilnej p rocedu-y  sądowej ? P . J  a- 
w o r s k i  odparł że dotychczas nie było jeszcze  
odpowiedzi m inisterjalnej.

Wiedeń 1. czerw ca. E  upow ażnienia K oła 
polskiegc postaw ił d r. B yk  wniosek o reformie 
tary fy  i zniesienia podatku  konsum cyjnego w 
ogólności i w szczególności w m iastach Lw ów  
i K raków .

Gr. T a s  f f e  wnićił przedłożenie ustawy 
przeciw socjalistycznym knowaniom, które prze­
kazano komisji dla ustaw wyjątkowych.

Protestow ał przeciw  tem u P e r n e r s t o r f e r .  
poczem S m o l k a  p rzy rzek ł, że spraw a ta  bę­
dzie przedm iotem  dyskusji na najbliższem  posie­
dzenia.

Poczem  izba  p rzesz ła  do obrad  nad  proje­
ktem  ustaw y, upow ażniając rząd  do p rzeprow a­
dzenia organizacji sądowej w „wielkim W iedniu  * 

Przem aw iali w tej sprawie: Y a s a t y ,  k tóry  
podniósł różne wadliwości przedłożenia, a nastę­
pnie także  ministrowi Schoenbornowi zarzucał, 
że w r. 1890 w ydał rozporządzenie językow e 
bez zapytan ia rady  państw a.

K a i z 1 nazw ał przedłożenie n ieparlam entar- 
nem i konstytucji przeciwuem , poniew aż w edług 
zasadniczej ustawy państw a organizacja sądów 
jest zastrzeżona radzie  państw a. Z  te g j powoda 
wniósł K a i z l  kw estję zaufania.

S t e i n b r e c h e r  stan ą ł w obronie rządu, 
k tó ry  m ógł całą  spraw ę załatw ić w drodze zw y­
kłego rozporządzenia.

Poczem  przem aw iał S c h o e n b o r n ,  bro­
niąc rządn.

* O

J u a d a  p a ń s t w a .
Telegramy „bzienmka Polskiego."

Wiedeii i .  czerw ca. (Z  A u tu  polskiego). 
Na wozurajszem posieuzeniu K ola wmóst p. 
i i o m p e a o ń  petycję  w spraw ie sprzedaży son, 
k tó rą  p rzekazano  niezwłocznie Komisji gospo- 
uarezej.

t -  R o s z k o w s k i  dom aga się, aby 
przypom nitć  ministrowi oświaty )ego p rzy rzecze ­
nia, w kw estji przeobrażenia szkuly y^eierynar- 
skiej we Lwowie, a mianowicie pomnożenia ilo­
ści k a teu r j odpowiedaiego urząazem a gm aebu 
szkoły- D alej żądał mówca, izby rząd  zwolnił 
raz  gminę m jArohobyoza ua  dopłacana rok 

. rocznie i8 .0U ‘J zł. n a  rzecz tamteiszet;o gi- 
I muazjum.

X. B i l i ń s k i  zwrócił uwagę prof. R., że oba 
powyższe postulaty zostały już w Komisji budże­
towej załatwione, zw iaszczc w interesie Lroiio 
bycza w ypracow ał p ( li e e r  bardzo przycnyluy 
memorjai.

r .  R o z w a d o w s k i  wniósł petycję sokal 
skiej rady powiatowej, dotyczącą uwolnienia gmin 
tam tejszych od ściągania podatKow. W tejże spra­
wie zabierali głos pp. C h r z a n o w s k i ,  w o- 
d a i c K i  i B . l i ń s k i .  P rezes J a w o r s k i  mnie-

Filipopof 1. czerwca. Imieniny księcia obcho­
dzono ta  wczoraj z wielką uroczystością. Po 
mszy dziękczynnej i powrocie procesji do starego 
Konaku, miał metropolita w cerkwi przemowę 
do Indu, na którą ks. Ferdynand z podziękowa­
niem odpowiedział. Następnie przyjmował książę 
w pałacu władze cywilne i wojskowe. Wszędzie 
po drodze aklamowała ludność księcia bardzo 
gorąco. T ak  samo zgotowano owację S t a m b u -  
ł  o wo  wi.

Ks. Ferdynand darował' z prywatnej swej 
szkatuły 10.000 franków na rzecz Stowarzysze­
nia szkolnego im. Cyryla i Metodego i zamiano­
wał p in istra  wojny S a w o w a  oficerem orderu 
Aleksandrowskiego. W ieczorem było całe miasto 
świetnie iluminowane.

Petersburg 1. Czerwca. W edług Now. Wrem 
mają sokoły żydowskie ulegać odtąd znacznie 
obost-zonej kontroli.

W edług doniesienia pism niektórych, wszedł 
do rady państwa projekt utworzenia w P eters­
burgu instytutu medycznego d l a  k o b i e t .

I. a jeziorze Umeńskiero rozbiło się 19 ł 0(j • 
wszystka załoga utonęła. Z' ’

Moskwa 1. czerw ca. W  K rem la  odby ła  się, 
w ielka recepcja, w czasie której naczelnik  m iasta 
dziękow ał carowi za nom inację w . k s . Serg jusza 
jenerał-gubernatorem  M oskwy. N a wystawie fran­
cuskiej przyjm ow ał parę  carską  ca ły  personal 
am basady  francuskiej. P rzy jazd  cara  na tę w y­
stawę od b y ł się cicho i n iespostrzeżenie; w szy­
stkie okna domów przy ulicach, k tórem i g n a ł 
e wipaż carski, b y ły  szczelnie pozam ykane. N a 
uh ach tych  nie wolno było. z nakazu  policji 
nikom u iię UKazywać

nastapił, w S WJ ; ' CZer’VCa‘ W kopaIni w^ Ia Pod ' ns°wt

Praga 1. czerwca, w sądzie powiatowym w 
radze toczyła się rozprawa nad skargą wnie­

sioną przez Cziżeka przeciw Mullerowi w spra­
wie znanego zajścia na wystawie praskie1.— 
Oskarżony Muller twierdzi, że wcale nie wymó­
wił zarzucanych mu słów „Bohmische B agage” 
i że me słyszał, żeoy je  kto wypowiadał. ’

Rozprawę odroczono aż do ukończenia ro z­
prawy, którą prokurator publiczny wytoczył Czi- 
żekowi o obrazę honoru Mullera.

Budapeszt 1. czerwca. Z powodu doniesienia 
z Berlina do Figara , według którego Moltke 
miał się był wyrazić jak  najpochlebniej o orga­
nizacyjnych zdolnościach Freycineta, oświadczył 
Froycinet korespondentowi Nemzeta, że podejmu­
jąc  reorganizację armji francuskiej, miał na oku 
obronę, a nie napad.

Bukareszt 1. czerwca. Izba uchwaliła 70 
głosami przeciw 36 gł. wziąć pod obrady projekt 
adresu.

Petersburg 1 g  czerwca. N ouoje Wremia
donosi, że szkoły izraelekie mają być poddane
scilcjszej, niż doiąd, kontroli.

1. czerwca. Dziś odbyło się ciągnienie 
Głowna wygrana padła  na los" i serję1804.losów z roku 

3 Iu 8  nr. 5S.
P e t e r s b u r g  1. czerwca. Dzienniki podają wiado­

mość, ze radzie państwa przedłożony został projekt urzą­
dzenia instytutu medycznego dla kobiet w Petersburgu.

■ 1- e,-erwea- N a  jeziorze Umen rozbiło
sio i d  iodziy drzew em  naładow anych , a  w szyscy  ludzie znaj- 
dujacy  się na  tych  łodziach  zatonęli.

igram y „Dziennika Polskiego."
Praga 1. czerwca. Z  powoda znanych de- 

m onstracyj tutejszych, w czasie pobytu  studen­
tów francuskich, zachodzi obaw a, ażali oczekiw a­
ny przyjazd cesarza na w ystaw ę p-zyjdzie w o- 
góle do skutku.

Berlin 1. czerw ca. W  wiecu delegatów  na- 
cjonai-liberalnycb uczestniczyło do 400 osób. l ’o 
dwugodzinnej mowie Benningsena, przyjęto  rezo­
lucję, której m yślą przew odnią je s t w arowanie 
niepodległości i ochrona m yśli liberalnych . Po 
bankiecie, w k tó rym  wzięło udział 270 osób, 
w ysłano telegram  do ks. B ism arka.

Frankfurt n. M. 1. czerw ca. N a wiecu dele­
gatów stronnictw a wolnomyślnego z południowo 
zachodnich Niem iec, uchwalono przystąpić do de­
k laracji mężów zaufania, w której rząd  proszony 
jest o natychm iastow e zniesienie ceł zbożowych.

Belgrad 1. czerw ca. P rzy  w czorajszym  w y­
borze burm istrza, k tóry  od b y ł się całkiem  spo­
kojnie, przeszedł k an d y d a t radykalny , M a r i n -  
k  o v i e s.

Bukareszt 1. czerw ca. K ról wystósował do 
gabinetu  pismo, w którem  dziękuje narodowi za 
w szystkie okazane mu z okazji jego  jub ileuszu  
dowody miłości.

Xr*Tz.yj o o ł i a l t  d o  L w o w a .
dnia 1. czerwca 1891 r.

HOTEL ZORZA. J.  Romańska, z Wołynia. S. Cieński 
z Wudnik. Z. Obeityński, z Cieląża. J .  Obeftyński, z Odno­
wa. H. Hoeniger, z Przemyśla. Z. Bruek A, Csauady, O 
br. Weber, z Wiednia. W. Guszkowsk . z Noweg< 
miasta.

H O TEL FRANCUSKI. M. Mochnacki, z Przemyśla 
K. Wiktor, z Zarszyna I. Suhmal, F. Ross, I. Atlas, s 
Wiednia.

HOTEL CENTRALNY. B. \5aydowicz, z Kołomyi. G 
Selilos, ze Stanisławowa, L. Bosenfejd, z Berna. S. Fri»er, : 
Lubaczowa A. Zatorska, Z Drohobycza. W. Snowieki, z Mo 
gilniey, W . Mierka. z Tarnopola. W. Zborowski, z Dyla
gówki.

NADESŁANE. 
Powiększenia fotograficzne

akieikolwiek fotografii mł d o  n o t u r o l n e j  w i o l k o o c
wykonuje bez z a tr a ty  podobieństw a

Zakład
fotografterny

SOI
lot

J .  Hennera
L w 6 u

ł k u A e m l c k a

FtychH j , Santolina, Lii;.
| b l a n c ,  ii, . I-rzednie Perfumy no i-t. 

silnie skoncentrowane.
Mydło królewskie -rikwimneju

zapachu, u delikatni aj ace powłokę clalp 
roszek do z ęb ó w  bieli i zabezpiecza zęby od zepzacU,

V? T.wottne ; PP. Mikolazch, W ew ionki, Rucker.

i js iĆ N IQ U E J
.'KĆ' n, . . . i ,

Dla zawodów posagowych rozręczony — przystojny 
miły nader towarzyski, prawnik, dr. M. S. poszuKuje bliżsi 
znajomości dystyngowanej damy — rozwodzi, lub wdew 
celem połączenia się z nią węziem małżeńskim. Warunk 
wiek nie nad 50 lat, majątek nie niżej 500 zł. Zgłoszei 
listowne wraz z fotografią przyjmuje administracji, pisi 
naszego.

Dr.
Wszech nauk lekarskich

Włodzimierz Szczepański
specjalista chorób kobiecych 

ordynow ać będzie jak o  le k a rz  zdrojowy od 15. czerw ca 
w rześn ia  w Ż e g e s t o w i e .15.

Podziękowanie.
Przejęty uczuciem  najżyw szej w dzięczności, sk ład  

mnicjszeui A icJm ożuem u P a n u  d r. J a n ó w :  S o ł
w s h i H j o u ,  p ryuiarjuszow i szpitalu  tutejszego, k tó ry  m i 
naw iedzonego cięzną słabością zapalen ia  p łu c  i in tluen  
prawdziwie ojcow ską o taczał opieką i od mego ło ża  bob 
taK we d in e , j ik  i po nocacb p raw ie  nie odstępow ał, m 
i  g łębi se rca  p ły n ące  publiczne podziękow an.e.

.Nie m niejszą serdeczną pub liczną podziękę raczy p r  
jąc odciuuie i W ielmożny f a n  d r. J e r z y  O i n e i s ,  c. 
•u ie rj tow any bzyk pow iatow y, który n a  prośby rodz 
mojej, spieszył z ca łą  w iod ło iją  Mu usłużnością i uprzeji 
se .ą o o lo/.a niego 1 św ia tłą  rad ą  sw oją przy konsylJUul 
ż a isk iec - nie m ało  p r/.yczyn ii się do odzyskan ia zdroi 
k io itm  obecnie w całej pe łn i się cieszę, dzięki Oou 
zacnym  rnęzo.u, tak  wzniosie i tak  bezinteresow nie sw oje 
sJaunictw o lekarsk ie  pojm ującym , 

ióałeśzczyki 28. m aja  1 6 U1 .
W ikior B ilski 

honorow y obyw atel m. Zaleszc 
i zarządca szpitalu .

K a n t o r  i i  I T T  ,  O Y f l L E ’ I  w ń w  l i G i i n l r i  1 1 k u p u j e  i s p r z e d a j e  w s z e l k i e  l i s t y  i a s t a w h e *  p r i o r y t e t y ,  i n d e m n i z a c j e -  r e n t y
wymiany N i t .  > O l u l T ,  LWUW, I ld li  M m i  1. 1. a u s t r .  i w ę g i s r . ,  j a k o t o ż  r u n i e  i m a - ' 1 - -  — ■-------------- — 1 ---------------- 1marki pod najkorzystniejszymi warunkami.

Zlecenia na giełdę przyjmujemy 
za drobną prowizję.
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Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

•; . Cs LiM 9T , V lłU

U 3i p r o f e s s c u r  d e  f r a n f i a l s
a.:c<;ptei-:lkt v ■ > 1 o 11 f i r j  pen d an t  les 

six ?e:iiiii".u' une place
soit  a l a ' t a  u p a g n 1. so it  pour yoyager 
II p rć fe -a .t  ecpendau t  im emploi seden- 
ta iry .  S ’ ad resser  a L’- Adm fnistrat ion  du 
„ D z i .u a ib  IV lsk i .“

Q H « H  Par bucików, 500 p a r  spodeń 
< J v F V r  wybór resz t  k i ub rań  rnajo
wyaii, pa raso lk i ,  z= -zutki, suknie i t. p 
tanio  sp rzeda je  Z a k ła d  Jaszezyszym. 
w gmachu t e a t ra ln y m .  431

P o s a d y : rząd cy ,  kasjera, ekonoma, 
kon tro lom ,  albo rachm is trza  gcspo- 

dai •.ego, p rak ty czn ie  obeznany, lub _n- 
nej j a k ie j ,  poszukuje od 1 l ipca  mężczyzna 
zdrów, lat  3 . posiadający dosta te i  zna 
r e k o m e n d a c ją  może złożyć kaucji  7 M zł. 
a lbo i wie -e j— a d r e s :  H. D. w administr .

Liszaje wszelkie , słabości skóry, wyrzuty 
skórne, usuwa ogólnie ulubione mydło 

fiołkowe . woda fiołkowa, w y r tb n  Adolfa 
P o k o r n e  g  «. m agistra  farmseji.  Lwów 
W ałowa 15 Cena mydła fiołkowego )P et. 
W ody fiołkowej 60 et.

T A j u . 11 . 4 111 i ojciec 7-ga dzieci dio 
U  bnyc-h, będąc s łab y m  dłuższy czas.

F: i e r n l k  bez wszelkich dod tkó v. ua;- 
(dosow s iejszy dS wód im ie n in y , -h ,  

mleka, he rba ty ,  j j l leeaiiy  przez lekarzy 
jako na jlepszy  środek do traw ienia ,  pa !zka 
13 1 1. polec ■ c u k ie rn ia  Z i m m  e r  a, ul. 
Aka  lemi-.-ka, Lwów, (oraz w budce wód 
m ineralnych  w ogrodzie Jezuickim).

wyłuszezony ze wszelkich możliwych 
środków ra tunku życia,  udaje się do 
czułych serc i łaskaw yeh  Dobrodziejów  
Sz. fiublniznośc:, upraszając  o podanie  
ręki pomocy w niesz zęścia. A dresu  ul 
Kant irówka, Tarnów. Ignacy S k ó r a  ki .

WD o I t r o n i i i u  lokal sk łada jący  się 
z jed n eg o  sklepu obszernego  i wy­

sokiego z również jednym  pokojem ty l­
nym lasnym, kwalif ikujący się d la  h an ­
dlu b ław ainego  do w y m jęe ia  za zł.  230 
w. a. roeznie  z powodu, i i  do tego ezasu 
nie na w tu te jszem  mieśc ie  żadnego  h a n ­
dlu b ław atnego  ka to l ickiego. co je s t  b a r ­
dzo tutejszej P.  T . Publ icznośc i  aby 
takowy is tn ia ł  pożądauem ; byłyby wym ie­
nione warunki  d la  fachowca korzystne.  
L is ty  ze zgłoszeniem, pod a d re są :  L. D. 
poste  re s tan te  D obrom il.  433

Mieszkania i sklspy
po 1 te iic ia  od wyrazu

H E K B A I  L  F a m i l i j n ą
>/, k i l o  1*80 i 2  * ł r „

Znakomite W Y S I E W R I  z  herbat
*/, k i t a  1-4(1 i * ł r .  1*70

poleca H A N D E L  1025 b

A lb e rta  S z k o w r o n a
T<u>ów, Plac M a.jackl l. 7.

^ j m a s s a ^ n E a i i o

SZAMPAŃSKIE WINO BOUZY
E z t r a  D U C  d e  L A B O J S S I E R I E

Carte d or z Reims w  Szampanii.
£  naturalnych winogron — doskonałego smaku.

Do nabycia we Lwowie w cukierni pp. H ausera  i B on ieck iego  i u J .  K u
dewicza w Hotelu Europejskim. 528

K « . ż d y  n a g n i o t e k ,  g r a b a  s k ó ­
r a  l u l >  b r o d n n k l ,  n s n w a  

s i ę  p e w n i e  1 b e z  b o l n  w  j a k  
n a j k r ó t s z y m  e z a s l e  p r z e z  p r o ­
s t e  p ę d z l o w a n i e  z a s z c z y t n i e  
z n a n y m  S r o d u i c i u  n a  n a g n i o -  
t u i  j e d y n i e  p r  ■ o  d z i w y  111 a p t e ­

k a r z a  R a d i a u e r a .
Karton  50 ct. Skład we Lwowie w wielu 

ap tekach .  766

ZflrojtmsKo solatowo-liorowiiuwB i M M  w oflolec niczy

M O R S Z Y N

m
m
i i
m

Posada
A d m i n i s t r a t o r a

^  o tw arty  od 1. M aja. Stacja poestowa kolejowa i telegraficzna j | |  
J j  w miejscu. 14C2 §

gs. Bliższych objaśnień  udzie 'a  : J D r -  - A . .  I M I e d / w e T s r m

Po m i e s z k a n i a  od różnych terminów 
(między inuemi p o m l e s z k a i i i a  

k a w a l e r s k i e  f r o n t o w e ,  e l e g a n ­
c k i e ,  większe i mnie jsze  z odpowie- 
dnieni pom ieszczeniem  dla służby, lub 
obsługą w domu). S k l e p .  N t a j u i ę .  
W o z o w n i ę  wynajmuje  Z a rz ą d  re a ln o ­
ści Emila Berlem iliana Brajera  
w godzinach 9. — I ł  i 3 . - 5 .

U l i c a  Z t m o r o w l c z a  4 .  I. p ią tro  
Pokój  z nyżą i siouką. 4 1 1

K o p e r n i k a  SM . 3 pokoje z kuchnią.

v

Stacja kolei 
'!• M uszyna-K ryn i ia

z Krakowa 8 godz 
ze Lwowa 12 „

1 7, Budapesztu  12 g

C. k. Zakład zdrojowy

K R Y N I C A
(w Galicji)  

najobfi tsza s z c z a w a  ż e l a z i s t a .

W  m ie jscu:  
poczta 3 razy 

dzie ui ie , te legraf ,  
apteka.

— r-
Pi łożenie górskie  w K arp a tach  590 metr.  nad pow. morza.
Od stacj i  kolejowej godzina drogi,  znakomicie u trzy uianej. 

rodki lecznicze : Obok k lim atycznych warunków, k ąp ie le  M in e ra ln e  żela- 
zist*, nader  bogate w gaz kwasu węglon g j ,  ogrzewane .Śetodą Schwarza (w r. 
1890 wydano ich przeszło 35.0(0).

Kąpiele  borowino.re,  pa rą  ogrzewane (w r. 1889 wydano ich  l i .0 0 ( ) .
D o ty c h c z a so w a  ilo ść  g a b in e tó w  w ła z ie n k a c h  m in e ra ln y c h  z o s ta ła  p o m n o ­

żon ą , p o ło w a  g a b in e tó w  w ła z ie n k a c h  b o ro w in o w y ch , o g rzew a s ię  p a rą , d a le j 
pitfie wod K ry n ic k iej i S ło tw iń sk ie j, ż e n ty c y , k e firu , g im n a s ty k a  w now ym  n a  ten  
ce l w p a rk u  u rząd zo n y  111 b udynku  td.

M ieszkania: Przeszło 1.40 1 joko i  z większym i mniejszym komfortem ume 
biowanycii,  z pościelą i u s łu g i ,  po większej części zaopatrzonych w piece. „ H o ­
tel  pod Tr/.ema R óżanu" i < 1 o 111 gościnny „pod Zam kiem " f łu żą  do tymczasowe­
go umiesz zania  osób św.t-żn jirz , bywających

W  M aju ,  I zei wcu i W rześn iu  ceny | omieszkali, jako leż  k ąp ie l i  są  niższe.
S p a c e ry :  w elki p i rk  świerkowy z wygoducmi ścieżkami, 1 ic /. 11 e 111 i ław kam i 

i miejscami do sj oezynku i zabaw, rozliczne bliższe i dalsze sp a c e ry  po równi 
i po eórm b. wy- icezki w uroezą dalszą  i bl iższą okolicę.

Zaspokojenie potrzeb i ro z ry w k i : K ilka  res tau raey j ,  kilka ml czarń, 2 cu­
kierń e, wspania ły  dom zdrojowy z s a ’ami balowemi, re s tau ra u i j .  sa lą  b i la rdo ­
wa i dla g ier  k ieg ie ln ia ,  kasyno, g wypożyczalnie książek, tea r ze Lwowa, 
o rk ies tra  zdrojowa A. B rońsk iego ,  2 fotografów, sklepy i rękodzieln icy  wszel­
kiego lodzajti  z głównych m iast  p rzybywający i t.. d.

Pro. z s t i le  prycz cały sezon ordynującego lekarza  rządowi g > D ra  Ko ff.t, 
praktykuje  7 lęka zy.

'Fr. kweneja to.-zna wynosi przeszło  4.500 osób.
W  s a m , 111 zdrojow isku znajduje się  w e (Dug najn ow ­

szych zasad um iejętności urządzony:

C .  k. Zakład wodoleczniczy (hijdropatjcinj)
pod k ierunkiem spec ja lis ty  D ra  E b e r s a  (w r. 189)  wykonano 2 i .030  proeedur 
kydropatyeznyeh).

Osoby, leczące się  w c. k. Nakładzie  wodoleczniczym mogą znaleźć  
pomieszczenie  w m i s i o  o twartym  p ryw atnym  pensjonac ie  D ra  E b ersa ,  z as to ­
sowanym do poirzeb hydropatj i

Sezon otwarty  o d  > 5 .  M a j a  < lo  k o ń c a  W r z e S a l a .
N a i ą d  nie udzie la  wyjaśnień 2 305

C . k .  Z a r z ą d  z d r o j o w y  w  K r y n i c y .

większego kompleksu dóbr do obsa­
dzenia, d ek la  iie znajomości, nuty na 
i doświadczenie w wszystkich dzia 
łach  dotyczących  adm inistracji  dóbr 
i odnośnych rachunkowości wymagane 
w pierwszym rzędzie, bardz ie j jak 
znajomość specja ln ie  rolniczo gospo­

darcza.
Z głos i  się do Centralnej kanoe- 

larji adm in is tracy jne j  w O strow ie ,  
p. Tarnopol Dokum entu  za łą cz ać  
li w odpisach gdyż nie będą zwró­
cone. 1,84

S K Ł A D  K A W Y
w najlepszym  gatunku

Ceylon i Amerykańskiej
/.RTURA K0SCICKIEG0

o Lwowie, C horążczyzua 22 
Ceny w m ie jscu :

1 k.io zł. r.4u ct.
Na prowincji :

4*., kile zł. 9-6u et.
fianfro. 1008

ki. zł.  1-20 et.

7s kl. najlepsz. herbaty, 
'/s ki. najl. okruchów 50 ct. 

1 butelka koniaku zł. 2 

1 butelka starki zł. 1.
butelka Coctail amer

zł. 1 do 2 50 ct.

.*poooocooooooocoooooocxxxxx>
Parkiety i posadzki deszczułkowe X

oraz
wszelkie wyroby stolarskie
jako to: okna, drzwi i t. d., jako  też epaski  d o '  

dizw i i lis twy podłogowe — poleca :

F A B R f K A  P A R O W A

B R A C I  W C Z E L A K  
X  —  Lwowl*.
O O O O O C D O O O O O O O O O O O O C O O O O O C y D

SYNAP1ZMT KiGOIAOT
. M u s z t a r d a  w A rk u s z a c h
Ś r o d ek  do g o d n y ,  p e w n y ,s i l n i e  o d p ro w a d z a ją c y  na z ew n ą trz  

nikxm;uny w każdym dum u  
Dla  u n ik n ien ia  fa łsze rs tw  w y m a g a ć  w ła sn o r ęc z n y  podpis ' 

ko lo ru  c z e rw o n eg o  n a  każdein  p u d e lk u  i na a rkuszach  
Znajduje się we w szystkich aptekach.

Skład główny : w  P a ry żu ,  24,  A v en u e  Victoria .

Z A  P B O M Z E K i E ,
N a moey §. 38. s ta tu tów  zapra rzam y Szaaowuyeh członków na

Zwyczajne Walne Zpomtaie
Członków Tow a rzystw a  Zaliczkowego w  Zborowie

Nie mam wcale tych  ga tunków  kawy, które drudzy pod nazwą mojego godła  og ła ­
dzają i każdy gam się p i -ak o n a ć  może czy dos tau ie  gdzie indziej  p o  t e j  c e n i e  

» a k n  K a w o  J n k  m o j a  e o  d o  J a k o ó c l  1 s m a k u .

m m a

Towarzystwo tkackie w Kosowie. TSk
w • i t o t o w ^ i  

i n n e j

z.

_e
o

oryg. c z js to  ln iane
1 me r 50 ct. 

tudz ież  bieliznę nięzką g o to ­
wą l tego płótna, m ianowicie 
koszule w ce iie 2 zł. 2 50, 
kalesony iv cenie 1 50, 1\S0

Stowarzyszenia  zare jestrowanego  z u ieeg ran iezoną  p o ręk ą

na d z ień  7. c z e r w c a  1891
w lokalu Towarzystwa Zaliczkowego w Zborowie 

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1 . E łg a jen ie  p ^s ie d /en ia  przez prezesa .
2 . Sprawoz lan ie  D yrekcj i  z ezynnosei za rok 1890.
3 Sprtwozd; nie  komisji  lewizyjnej i walosek o u d z ie len i )  Dyrekcji  absolutorjum  

z raehunków za rok 1890.
4. Rozdział  zysku według wniosku R ad y  Nadzorczej.
5. Potwierdzenie  wyboru 2 członków Dyrekcji .
6 W ybór członków R ady Nadzorczej.  1483
7. W j bór komisji rewizyjnej.
8. 5 \n io sk i  członków i R ady  Nadzorcę; ęj.

Z R dy Nadzorczej T ow arzystw a  Zaliczkow ego w Zborowie
S tow arzyszen ia  zare j ts t row auego  z u ieograu i  zouą p i r ę k ą  

Zborów, dn ia  24. m aja  1391.
F ie ze s :  S e k re ta rz :

A n d r e j j  M a z a r a k i .  W l a d y s t a w  M a l i n o w s k i .

M A R Y A C E L S K I E
Pi guł ki  p Z3CZ’ s z c z a ją c e

jpilulae laxante mariaż,
Młilłir <>il 87.1. j i t l tu  / r t i  MkłatlniKilw,przyjemny pomou.liczy jrodek przy niere­gularnym pmlęii, ;atwa dzeniu i ziqd wvui-

kłyeit iDilr-pliwośfifiuh •zcro rlaje rękofinic
u - . .  .......___________________ ____  . . i _______ i .  ‘ : i:wie lka w z ię to ^ ,  r^zli ;zi;e używanie ,  j.dt 

n w n ie ż  welonl i  cnne  li kar-k ie  recepty
Bezpośrednie i tai jedne d z ia łan ie  bez boleści

ł rżnięcia w brznehu. Prawdziwość stw ienea po oczna murki ochranna. 
Ctena pudelka 20 ceni., zwój 7. B ] ^dełe' 1 '/Ar. Z popr/edidą 

wysylkn należy tości kosztu jo wra/.c z bt*Z| ^atną przesyłką zwój 
*lr. 1.20, 2 zwoje z Ir, 2.20. zwoje ztr 3.20

Aptekarz J ł l l A D N ' .  ryi (Morawa).
Składniki wy.jienio' e.

D o  n H h j r l n  «  ».j»ł .‘Eli c li-

poleca

s  T o w t  ( M i s » Kosowie -
Zarazem polet a wszeh-ie 

w zakres tkactwa wchodzące 
wyroby, a w szczególności 
jako specjalność wyroby na 
wzorach rusk ich  ozdobne.

, J U O O W K ł O O G O O O C W O O O O C  W O O O O k

DOI BANKOWI 1KANTOB WIIMK
K L A B F E L D

Toaynrzystflo tkać Lic w Kosoavic.

O O O  " > 0 0 0 3 0 0  0 0 0 0

0 »an  K ost Ink
q  l » » l « c a  s w ó j

0 Pierwszy ZakłaćL

giAlroliiaiorsiiialiiipiii
;  ( r e  L w M w l e
V przy ulicy Batorego liczba 26,
.  że oprórz  wszelkiego rod/.tiju opraw w 
0  k s i ą i e k ,  m n p ,  e w a n g e l l )  0

01 k s i ą g  k a u c e l a r y j n y  c b  I  
wykonuje do obrazów wszelkich v  
J  rozmiarów „ P a s s e p a r t o u l H ”  0  
(k a n o n y  w g łęb iane) ;  w p ' a u  la .  

P  d o  r a u i  o b r a z y ,  f o t o g r a f j e  Q 
0  po c e m e h  p izys tępnych .

o o  o o o  o o o o o  O O O

W y d zia ł  kra jowy Królestwa Galie ji  : L odom erj i  z W ielk iem  Księstwem 
K ak o w st iem ,  rozpisujo n in i . j szo m  konkurs na posadę sekundarjusza  w Zakładzie,  
d la  ob łąkanych  n„ Kulparkowie.  Pobory z posadą t ą  połączone są  nas tępu jące :  
a) p l i e a  roczna 10(10 zł.  a. w.; b) re lutum za wikt 408 z ł . ;  e) pom ieszkanie  z o p a ­
łem ;  C) dodatki p ięcio le tn ie  po >50 zł. a. w. ‘

1\ ondydat na  powyższą posadę p o a o ła n y  —  otrzym a nom inaeję  s t i ł ą  dopiero  
p> upływie reku i to w tym Dlfco razie ,  jeżel i  w ciągu prowizorycznej s łużby 
rocznej, wszelkim warunkom  służby odpow e.

Kandydaci w inu w swoich podani eh z (mieścić  krótki opis życia,  do łącza  
iąc metrykę u ro d ren ia  i dyplom d i k o r a  m edycyny, wykazać się  z dotychczasowego 
za truduieu ia ,  tudzież  złożyć dowody z ogólnego i szczegółowego uzd o ln ien ia  Jo 
icj posady, nadto  wykazać, czy nie są  w jak im  s to p r i a  pokrew nien i  lub spowiao 
waeeui z Dyrektorem  Z ak ład u .

Podania  na leży  wnosić po dzień 8 0 ,  c z e i  w c a  1 8 0 1  do W y d z ia łu  k ra jo ­
we o z a pośredn ictw em  p. Dyrek tora  Z ak ładu  d la  obłąkanych na Kulparkowie lub 
j tż e i i  kandydat  zostaje  w s ł u t l i c  publ iczne j ,  przez  swoją władzę przełożoną.

o°

Q r ź Q t i O £ H ł l Q - 0 < D t M > O Q

$  f ia f ic y jsk i B a n k  Kn&p-wy i
T n n n  «  l5p y i s z p s z ł  ou inna i. M ic p  ioau l

' 5 7 r 3 r d . a j a

4 %  A s y p ;n a tv  k a s o w e «
z  3 0  d n i o w e m  w  p o w i ( i d z e o i - ‘i a  i131a “! « A s y g n a i y  k a s o w e

( f )  i, h  d p i e w ^ 3 K .  w t t K w ń s f y  n e n i o m ,

P  ‘i -w ó w , d r . ia  3 1 . S ty e s n K  X 8£0 . ;W)I ^

g >  d y r e k c j a .  A
P rz e d ru k  me Sądzie płacony.

Ó O O u O O O l I G r O O O O O ^

0 2 1

Z Rady Wydziału krajuwbgo
Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem Księstwem Krakowskim

we Lwowie, dnia 19. m aja  1891.

we Lwowie
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

k u p u j ©  1 s p r z e d a j ©

wszelkie papiery wartościowe i monety
p o  k u i s i e  d z ie n n y m  b e z  d o l ic z e n ia  p r o w iz j i .

Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

a W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież < płatne
kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia, 

r j j  Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą,

* * e e & e c » & & e e o o e 0 e o e € * i
L. 20.r 4*/91.

Rozpisanie ofert
na wydzierżawienie krajowych opłat konsumcyjnych.

IB

o d b ę d z i e  s ię  d n i a  4 .  c z e r w c a  b .  r .  
w  p o ł u d n i e

v drodze doDrowolnej licytacji

mebli, fortepianu, powozów,
1479  kwiatów

i innych ruchomości.

$
F A B R Y K A

w y tw o ró w  chemicznych i nawozowych

spóbi komandytowej

M ną W iia is  Lwowie
ma z i lś j ray t  zawiadoinić Szanownj cli 

1’. T. Odbiorców,

iż od 1. maja b r.

p rze n io s ła  k a n to r
do domu przy ul. Żółkiewskiej 82

(obok e rzy s ta n k u  Tramwaju).
T e l e f o n  n r .  HO 1425

i urządziła tamże sk ład :
M ączki kościannej, 

su  p er/o s/a tu , 
s i le tr y  ch ilijsk ie j, 
fosforanu wapniowego

i  ł .  p .

Łuflsida Elstratt słodowy
c z y s iy  K o u c e i i t r o w f t u y % na jlepszy  środek dyetetyezny przeciw kaszlom. 

c l iy p c e ,  k a ta rowi niersi i nłne,  astmie i t. d.--------------------------   ̂ . i ' i v o i i ki no , a ^ iu n c  l t. u.

Ekstrakt słodowy z żelazem
Pl/ctm lił AUriA..... ...    ’ • . .Ekstrakt słodowy w^pniowo-ma ganoM O-żelazisty

dla dzieci o s ł .b y c h  krś lach i c ie rp ;ącyi-h na  płnea.

Ekstrakt tranowo - słodowy ulubiony przer. d s i e c i .

Lifliiia Sosbon od hszln.
Z n an e  te, szczególnie  skuteczne bonbony są z czystego wyciągu 

słodowego w pakietach i-o 15 i 30 ct D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  
a p t e k a c h  A u s t r o - t b ę & i e r .  768

Główne składy : ( « .  A  F R I T Z ,  D r o g n e r j a  w  W i e d n i a .
Do nabycia w« L w o w i e  w ap tekach  K arola M ikolascha spadkob ., 
Karola Sklepińskiego, H. Blumenfelda, Z .  Buckera spadkob.

N a  moey ustawy z d n ia  2 ) .  m arca  l » 9 l  r. (Nr.  35 Dz. u. kr .) pobierane 
będą  i d  dnia  1. l ipca  1891 r. do d n ia  81. g ru d n ia  1894 na rzecz funduszu k ra jo ­
wego sam ois tne  opłaty  konsumcyjne od napojów spożyw .nyuh  w kra ju ,  a  m iauowieie  :

1 od rumu, a raku  i o f i a k u ,  likierów tudzież  wszelkich innych  gorących 
sp rytusowych napojów słodzonych bez różnicy  s topn ia  w  U w o e l e  1 u l i  o d  
h e k t o l i t r a .

2. od piwa wszelkiego redza ju  w  k w o c i e  5 4  c t .  o d  h e k t o l i t r a .
Pobór  tych o p ła t  uno im ow anym  zostanie  rozporządzen iem  v>ycFać się mającem 

przez c. k. N sm ies tn ic tw o  w porozum ien iu  z W ydzia łem  krajowym, które w D z ien ­
niku ustaw  kra jow ych wkrótce  ogłoszone a zostanie.

Wyd*ia- k .ajowy postanow ił  pobór o p ła t  pom ien ionych  wydzierżawić za 
ugodzoną ro znie  kwotę ryczałtową, a to albo e . ł y m i  p o w i i ta m i  politycznymi albo 
ok ręg  .mi akcyzowymi d la  poda tku  kousumcyjnego państwowego, jed n a k  wedle 
m o ża isc i  m ieszczącym i się w g ran icach  powiatów politycznych, albo nareszcie  
dz ierż tw nym i obszarami p ropiuacyjnym i i t . na  cały  ezae dozwolone ustawą, albo 
aa  królszy, nie mniejszy jed n a k  ja k  od d a ia  1. l ipea  1891 do dn ia  31. g ru a n ia  1892.

O f e r t j  n a  c a ł e  p o w i a t y  b ę d ą  m i a ł y  p l e r w m e ń g t w o : 
w ogólności oferty na  większe okręgi  d z ie r .a w u e  będą uwzględn iona  przed  mniej-  
s. emi przy równych warunkach.

Spis .k rę g ó w  dzierżawnych dla poda tku  b usumcyjnego państwowego można 
przeg lądnąć  w R ad ach  powiatowy h lub w Nadzorach e. k. s traży  skarbowej, zaś 
spis dzierżawnych  obszarów p ropinaey juyeh  w e k .  S ta ros tw ach  i Urzędach pedat-  
kowyeh.

W zywam y zatem  wszystkich p ra g n ąc y ch  wydzierżawić pomienione op łaty
w k r a > ,  szczególniej zaś gm iny  posiadające  własne prawo prop inac ji  i dz ierżaw­
ców p rop inac ji ,  aby deklaracje  opieczętowane, k tórych wzór otrzymać można w biu- 
caeh W ydziałów R ad  powiatowych, wraz z kwotą s tanow iącą  IU°/o ofiarowanej 
rocznej ceny dzierżawnej,  jako w a J u m  u H j d a l e J  <lo d n i a  1 0 .  c z e r w c a  
1 8 0 1  r .  wnieśli  do W j  dz ia łu  krajowego.

Lwów, dn ia  22 maja 1891 r 

7i W ydziału krajow ego K rólestw a Galicji i Lodomerji  
z W ielk iem  K s ię s tw e m  K rakow skiem .

OGŁOSZENIE.

na powiat sądowy Komarzanski
Stowaizyszenie  zare jestrowane  z n ieegrau  ezoną poręką 

zawiadam ia  wszystkich do głosowania  uprawnionych członków T ow arzystw a  

ż e  w d n i u  I G .  czerw ca 1801
w Ko naru ie ,  w sali  Czytelni m ie jsk ;ej o godzinie 3. po po łudn 'u  odbędzie się

XX. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
du głosowania  uprawnionych członków Towarzystwa zaliczkowych w Komarnie. 

Na porządku dz leu n ym :
■ ) Odczytanie p ro toko łu  osta tuiego W alnego Zgrom  d z o n i t .
b) Sprawozdanie  D yrekcj i  z (zynności i rachunków za czas o l  1. s ty c z n ia  1890 d 

31- grudnia  189 '. Sprawoz lawca p. H. W ąsow sk’.
■) Sprawozdanie kom isji  rewizyjnej za  rok 18.. O i wniosek na udzie len 'e  Dyrekcji 

absolutorjum z czynności i rachunków za rok 1890. Sprawozdaw ca i wniosko­
dawca p. dr. L. Jak lińsk i.  

i) Wniosek rozdzia łu  czystego zysku z roku 1890. W u :oskodawca p. M Kos.
■) W ybór 9 członków Rady nadzorczej na  l a t  3. 
t )  Za tw ie tdz ie  wyboru 3 członków Dyrekcji  na  la t  3.
z) Wnioski członków. 148Ż

W  Kom arnie .  dn ia  30. m aja  1891.

Z  I F t a ć Ł y  n a d z o r c z e j  

Towarzystwa zaliczkowego w Komarnie na powiat sądowy Komarzanski 
Stowarzyszenia  zare je s t ro w an eg o  z n ieogran iczoną  poręką.

A .  K o w a r z y k  D r .  Ł .  J a k l l d s k l
prezes.  za sekretarza .
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ftyuawca Józef Laskęwai* iki, Od|zOwiedzialny za reaakcję Adam Krajewski. Papier i fabryki czerlatokisi* Z Drakami „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kar nera.


